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Poronione dzieło.
Lwów 9. czerwca.

Pierwszem i naj ważnie jazem zadaniem koali­
cji i rządu koalicyjnego księcia Alfreda Windiseli- 
graetza miała być reforma wyborcza — gdyby­
śmy mieli sądzić rzecz po głosach prasy, wów­
czas musielibyśmy dojść do przekonania, że. zro­
dzony wśród tylu bólów projekt reformy na pod 
stanie długich i uciążliwych obrad tajnego pod 
komitetu, ostatniem jest dziełem koalicji. Projekt 
reformatorski jest wprawdzie tak  obszerny i za­
wiły, że nawet pisma półurzędowe jeszcze nie 
zupełnie się w mm zorjentowały i same przyzna­
ją, że jest rzeczą trodną zbadać go odrazn we 
wszystkich szczegółach i wyrob.ć sobie przeko­
nanie, jaki on wywrze wpływ pontyczny na przy 
szłe stosunki parlam entarne, ale mimo to pierwsze 
głosy powitalne poświęcone dziełu kodytikator 
skiemu koalicji ze strony organów najpoważniej­
szych i najwptywowszych, są zarazem  dla niego 
pieśnią grobową.. Ten projekt nigdy ustawą nie 
będzie, jesteśmy w Austrji dzisiaj bardziej niż 
kiedykolwiek oddalonymi od reformy wyborczej 
— oto nuta, na którą nastrojono wszystkie powi­
talne głosy publicystyczne.

7 daje nam się, że w tych słowach dużo 
miei 3i się prawdy. Wierzymy chętnie, że reforma 
wy l nrcza, która ma przyjść do skutku za zgodą 
trzech stronnictw koalicyjnych, z których każde 
inne reprezentuje iateresa i z których każde do 
innych zmierza celów politycznych, narodowych 
i społecznych, musi być wynikiem kompromisu 
właśnie między temi zapatrywaniami i przekona­
niami, których rzecznikami są stronnictwa koali­
cyjne. W  ogólnych zarysach rzecz biorąc, repre 
zentuje ze stronnictw koalicyjnych zjednoczona 
lewica niemiecka liberalizm burżoazyjny , klub 
Hohenwarta, równocześnie feudalizm arystokra­
tyczny i klerykalizm  małomioszczański, Koło 
polskie zaś powinno przynajmniej reprezentować 
zasady autonomiczne. Owóż wobec tego, że rząd 
koalicyjny przez asta swojego prezydenta księ­
cia Alfreda W indischgraetza wyraźnie oświad­
czył, że zgodzi się li na reformę wyborczą, na 
którą się zgodzą Wszystkie trzy stronnictwa sko- 
alizowane, zdawaćby się powinno, że elaborat 
podkomitetu komisji wyborczej, o którym spra­
wozdawca poseł ir .  Rutowski wyraźnie powiada, 
że jest dziełem i wynikiem kompromisu, będzie 
naprawdę kompromisem tych zapatrywań, które 
powyżej w ogólnych zarysach naszkicoe . iśrny, 
kompromisem zmierzającym przy równomiernem 
uwzględnieniu tych poszczególnych stanowisk 
partyjnych do sprawiedliwego rozszerzenia prawa 
wyborczego.

W czytujemy się w elaborat podkomitetu 
i przyznając organom półurzędowym rację, że 
jest rzeczą trudną zbadać go odrazu we wszy­
stkich szczegółach, niemniej jednak na pierwszy 
rzut oka musimy skonstatować, że napróżno 
szukamy owego sprawiedliwego komprom.su mię­
dzy rówr.ouprawnionemi i równorzędnemi stano­
wiskami. Ponieważ w dobie obecnej hasła p  icja- 
listyczne najdonośniejszem odzywają się echem, 
więc rzuca się warstwom robotniczym ochłap 
trzj astu mandatów, ale ’wią część reformy wy- 
b< czej zabiera dla siebie stronnictwo klerykalne. 
W  tej mierze przyznać musimy rację pismom 
niemiecko liberalnym, że hrabia Hohenwart, a ra ­
czej niesforni krzykacze z jego obozu na tyle 
faworów nie zasłużyli, żeby przy reformie wybor­
czej nie goaziło się przejść do porządku dzien­
nego nad zasadniczemi stanowiskami innych 
czynników interesowanych, byle jeno zaspokoić 
zachłanność Dipaulich, Morsey’ów, et tu tti ąuanti.

„Akcja reformy wyborczej podjętą będzie 
tylko w porozumieniu, w harmonji z krajam i i 
ich reprezentacjami. W imieniu Koła polskiego 
oświadczam, iż w zasadzie nie sprzeciwiając iię 
idei rozszerzenia prawa wyborczego w drodze 
odpowiadającej naszym autonomicznym zasadom
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na przedłożony projekt reformy wyborczej nie 
zgadzamy się ze względu na interesa państwowe 
i narodowe, tudzież ze względu na autonomiczne 
zasady“ . T ak opiewało oświadczenie złożone w i 
imieniu koła polskiego przez ówczesnego preze­
sa posła Jaworskiego w dniu 33. października 
1893, po przedłożeniu przez hr. Taatfego osła­
wionego projektu reformy wyborczej, który dla 
wielu tak  przykrą był niespodzianką. Od tego 
czasu wii le się zmieniło. Padł hrabia Taaffe, a 
z nim jego projekt reformatorski N astała koali­
cja i gabinet koalicyjny księcia W indischgraetza, 
w którym znalazł się także kącik, choć bez teki, 
dla p. Jaworskiego. Sądzimy jednak, że mimo 
tylu zmian, zasadnicze stanowisko Koła polskiego 
w sprawie reformy wyborczej zmianie nie uległo. 
Jeżeli zaś tak  jest, w takim  razie trudno pojąć, 
jak  mógł powstać elaborat podkomitetu, jak  go 
można nazwać dziełem kompromisu, kiedy z za­
sadniczego stanowiska Koła polskiego ani śladu 
w nim nie ma. Będziemy jeszcze mieli sposo­
bność zapatrywanie to szczegółowo uzasadnić i 
w ykazać, że projekt reformy wyborczej zarówno 
z ogólnego, jak  specjalnie naszego stanowiska, 
jest dziełem poronionem.

Polacy w Ameryce.
(I.) W ystaw a lwowska obok wielu korzyści, 

jakie przyniosła krajowi, dała mu jedną z n a j­
większych: s p o s o b n o ś ć  z a z n a j o m i e n i a  s i ę  
z ż y c i e m  i d z i a ł a l n o ś c i ą  P o l a k ó w  
w A m e r y c e .  Gdyż bądź jak bądź, liczba ich 
tam jest tak  wielka *), działalność w stosunku 
do czasu i okoliczności tak  niezwykła, rezultaty 
tak  świetne, — że nie znać ich i nie brać w r a ­
chubę, już się dalej nie godzi.

To też pawilon, poświęcony am erykańskiej 
Polonji, daleko wymowniej opowiedział, co i jak  
się w niej dzieje, niż najwymówniejsze usta i 
pióra. Przyznać wszakże trzeba, że w ciągu 
trw ania wystawy, natłok wrażeń, jaki od pier 
wszego kroku uderzał przychodnia, a stąd nie- 
łatwość skupienia umysłu zw ykła śród rozgwaru 
podobnych zbiegowisk, — mniej, niżby należało, 
daw ały czasu i usposobienia do należytego roz­
patrzeni się w przedmiotach, nadesłanych przez 
rod«ków, którzy zagnani losem po za Ocean tak 
chlubnie dali wiedzieć o sobie.

Otóż, gdy obecnie cały ten zbiór tak nie­
zwykle obfity i ciekawy, stał się własnością in­
stytucji narodowej, — a zapoznanie się z nim nie 
nastręcza już żadnych trudności i przeszkód; — 
owszem, gdy systematyczne jego uporządkowanie, 
o ile na to pozwoliła szczupłość muzealnego lo­
kalu, ułatw ia stud a nad tym obrazem pracy du ­
cha i usiłowań naszych am erykańskich braci, — 
sądzimy, że nieobojętną będzie wiadomość, choćby 
pobieżna o całym jego składzie, — który, na 
mocy upoważnienia korporacyj amerykańskich, 
jako wyraz duchowej łączności z krajem , stawszy 
się własnością Zakładu nar im. Ossobńskicli, 
czeka — aby ci, dla których dzieje i losy na­
rodu nie są ozczem słowem, przyjrzeli mu się 
z bliska.

Zbiór ten składają dwie części. 1 Fotogra- 
fje umieszczone w albumach, tekach, grupach 
(tableaux), zdjętych z miejscowości zamieszka­
nych przez Polaków i ich instytucyj, jako to : 
kościołów, parafij, szkół, stowarzyszeń, bractw, 
oraz z wizerunków tychże członków, lub oso­
bistości, zajmujących rozliczne stanowiska. 
2. Z wypracowań i ćwiczeń szkół i szkółek, tak 
prywatnych, jak  publicznych, dających pojęcie 
o systemie i skali w ykładanej nauki, w językach 
angielskim i polskim; jak  niemniej i o duchu, 
jak i tą  pracą kiernje. W szystko to zaś upo-

*) Liczb* Polaków w Am eryce dochodzi . becnie do 
dwóch m iljonów. Chicago liczy około 100.0 ;0 Polaków. — 
Buffalo 1)9.000, Milwaukee do 45.009, D etroit Mich. 
40.000.

rządkowane starannie, op:awne w księgach i 
kajetach, nierzadko opatrzone stosownemi godły, 
w których orzeł i pogoń przemaga.

W celu łatwego orjentowania się w tak li­
cznym zbiorze, przyjęliśmy za pod Jaw ę jego 
układu miasta, podług liter alfabetu. Po za tein 
idą paratje, bractwa, przeróżne stowarzyszenia 
itp rzeczy, odnoszące się do spraw religijnych, 
naukowych, przemysłowych, handlowych i towa­
rzyskich Dział obejmujący szkolnictwo, posiada 
napisy odnośne do ich charakteru i miejscowości, 
na kajetach i księgach

** *
Gdy się to wszystko, cośmy tu w pobieżuej 

wzmiance wymienili, ob jmie okiem w naturze, 
jakiej nam acz slaby jej odcień przedstawia fo- 
tografja — gdy się spojrzy r.a ten ogrom doko­
nanej na tylu polach praey — gdy się ma przed 
sobą widok gmachów wspaniałych, poświęconych 
chwale Bożej, nauee, przemysłowi, na który nie­
rzadko składali się ludzie od siekiery i młota, 
niosąc swój ciężką pracą zdobyty grosz wdowi 
— gdy się przypatrzy zakładom przeróżnych 
stowarzyszeń, domom miłosierdzia, szkołom, to­
warzyskiej zabawy, domom prywatnym, ich wnę­
trzom, w których ład i kom fort panuju ; gdy się 
nareszcie wspomni n a  ten wspaniały pochód Po­
laków podczas wystawy w Chicago, który w tym 
turnieju wytworności i przepychu świata dał nam 
poczesne miejsce, i gdy się zarazem pomyśli, 
jacy to do niedawna byli ludzie, co to wszystko 
zdziałali, jakie żywioły składały  te tłumy, co o 
żebranym  nierzadko chlebie, gnane nędzą, cią­
gnęły za ocean, niosąc z sobą rozpacz — i gdy 
się spo.rzy, czem się dzisiaj stali: to zaprawdę 
trudno się oprzeć uczuciu podziwu i uwielbienia 
dla Opatrzności i dla tych, co jako jej narzę­
dzie potrafili tej rzeszy różnorodnej, a często 
niesfornej, nadać kierunek, który tak świetne 
rezultaty sprowadził.

Zdumiewający to zaprawdę obraz tej iście 
słowiańskiej żywotności, dla Vtórej — zdaniem 
myślicieli — w kolei wieków zbliża się epoka 
wielkich przeznaczeń...

Niezawodnie, troska o jutro, Kruchość obcego 
gruntu, na którym się znaleźli, przyczyniły się 
niemało do wprowadzenia karności i ładu, tak  
wstrętnych polskiej naturze przymiotów — one to 
poddały niesfornych wpływowi ir.dzi, którzy dla 
nich stali Bię jedyną po Bogu pomocą. A gdy 
przeważnie wychodźtwo sk łada lud prosty, nie­
inteligentny, gdy w nim por żucie religijne w ze­
tknięciu z mniemaną cywiifcacją jeszcze się nie 
zatarło — toż zatem i nie dziw, że na pier­
wszym kroku  przystanią dlań był kościół, a 
opiekunem i doradcą kapłan.

Nieszczęśliwy oto opuszczał ojczyznę wy­
gnany przemocą — nieszczęśliwszy, kto ją rzu ­
cał, uchodząc przed nędzą !...

Z tego zatem, cośmy rzekli, łatw a pojąć, 
jak i tam  wpływ wywierać musi duchowieństwo, 
w jakim  objawia się kierunku, a następnie, jak i 
go w zamian otacza szacunek, pomimo prze­
szkód, stawianych mu na drodze jak  o tem 
świadczy niedawny skandal w kościele w 
Chicago.

O; tak: być pociechą w doli tułaczej takim, 
co nędzni i ciemni, n i e  z w i n y  w ł a s n e j ,  
staii się oharą handlarzy ludzkiego mięsa — co 
ścigani przez władze, odarci w podróży przez 
ajentów, straciwszy grosz ostatni za sprzedaną 
ojcowiznę, schorzali, zrozpaczeni i głodni, znale­
źli się wśród obcych, którycb nawet mowy nie 
znali — być im pomocą, opieką, utulić ich roz­
pacz i z poziomu trosk ziemskich podnieść ich 
umysł ku wyżynom, gdzie panuje wieczne źródło 
pociechy i spokoju — to szczyt zasługi!!

Że ta  różnobarwna do niedawna rzesza staje 
przed nami uorganizowana i karna, pełna zaufa­
nia w swe siły i poczucie swej godności — że 
staje z godłem, na którem miłość niezachwiana 
wiary przodków i ojczyzny wszędzie się spo tyka;

że jej podstawa świadczy o dostatku i ładzie, a 
wojskowe uniformy o duchu, jaki ją ożywia; że 
jej młódź dziarska wyrazem, co z jej oczu pa­
trzy, daje rękojmię, że tego ducha żadna moc 
nie ostudzi; że je, liczna dziatwa, której towa­
rzyszy kapłan i nauczycielka, wbrew obawie wy­
narodowienia, z miłością i czcią uprawia mowę 
ojczystą w domu i szkole -  d z i e ł e m  t o  j e s t  
l u d z i ,  k t ó r y c h  O p a t r z n o ś ć  t a m  p o ­
s ł a ł a  To też i bezwątpśenia dzieje narodu 
przekażą potomności pamięć tych wszystkich, 
którzy w tej tak  żywotnej i wzniosłej sprawie 
przyłożył- swą rękę, czy to byli kapłani, czy 
ludzie świeccy.

Więc cześć im i cliwuła! Cześć prawym sy­
nom Polski, którzy na drugiej półkuli, ws ęd/.ie 
i zawsze wiernie jej służą, Cześć uiestrudzonym 
siewcom na jałowem i dzikiem nieraz polu, któ­
rzy, nie zrażeni niczem, ze słowem prawdy idą 
w imię Boże s p o k o j n i e  i r ó w n o ,  a którym 
kmiotek galicyjski, wróciwszy z Ameryki, za­
wdzięcza nieraz, że  s i ę  t a m  d o p i e r o  po ­
c z u ł  i n a u c z y ł  b y ć  P o l a k i e m .

E. Pawłowice.

Projekt reform dla Armenji.
Ze Stam bułu doehodzą już wieści o k o l e ­

k t y w n e j  n o c i e  ambasadorów Anglji, F ran ­
cji i Rosji, przedłożonej Porcie z projektem r e ­
form dla A r m e n j i  tureckiej. Projekt wspo­
mniany, o ile transpirował na zewnątrz, ma za­
wierać następujące szczegóły :

Stan urzędniczy w prowincjach, przez 
Armeńczyków zamieszkałych, ma składać się 
w p o ł o w i e  z c h r z e ś c j a n ,  a w połowie 
z mahometan, a to od jeneralnego gubernatora 
(walego) począwszy, aż do burm istrza (rnudira). 
Jeżeli jeneralny gubernator w jakiejś prowincji 
będzie chrześcjaniuem, to jeneralnym  dyrekto­
rem musi być tam  mohametanin ; jeżeli znowu 
gubernatorem  (mustesarifem) będzie mahometa- 
zin, to jego sekretarzem  jeneralnym  ma być 
Arm eńczyk itd. Umyślna komisja m i e s z a n a  
— w połowie z chrześcjan, a w połowie z ma­
hometan złożona — w Stam bule otrzyma misję 
wyboru urzędników. W ten sposób wybrani 
funkcjonarjusze dla Armenji m u s z ą  otrzymać 
wpierw p o t w i e r d z e n i e  ambasadorów trzech 
mocarstw u wstępu wspomnianych, którzy też 
posiadać będą prawo w e t a  - -  jak np. przy 
nominacji jeneralnego gubernatora Libanonu — 
z tą jedynie różnicą, że ostatniego — jak  wia 
domo — wybiera sama Porta.

Ż andarm erja—na wzór tej w Libanonie— 
składać się będzie również w połowie z chrze­
ścjan, a w połowie z Turków. W ędrowny try ­
bunał przysięgłych, analogicznie z obu wyznań 
się składający, rozpatryw ać będzie i osądzać 
wszystkie zbrodnie w Armenj. spełnione. Pułki 
kurdyjskie zostaną z Małej Azji usunięte.

Ja k  widzimy z powyższego szkicu, propozy­
cje teraźniejsze dla Armeńozyzów nie różma się 
prawie niczem od reform, jakich w z. 1876 do­
magano się na konferencji stambulskiej d 1 a 
B u ł g a r j i ,  a które później doprowadziły do 
wojny rosyjsko-tureckiej. D  28 z. m. był ter 
minem ostatecznym, w którym Porta miała od­
powiedzieć na notę kolektywną ambasadorów. 
Czy to w istocie nastąpiło — na razie niewia­
domo, a w sferach dyplomatycznych stolicy pa­
dyszacha panuje przekonanie, że Turcja ostate­
cznie zgodzi się na projekt w nocie zawarty, 
byle jeno mocarstwa ze swej strony okazały 
skłonność do pewnych tegoż modyfikacji.

Na ostatek donoszą z tego samego źródła, z 
którego czerpiemy wiadomość o rzeczonych re ­
formach, że Rosja s p r z e c i w i ł a  s i ę  propozy­
cji angielskiej, iżby utworzyć w Małej Azji k s i ę ­
s t w o  A r m e ń s k i e  na wzór Bułgarji. F rancja 
zaś miała stanąć w tym względzie po stronie 
imbasadora rosyjskiego.

Korespondencje. «
Wiedeń 4. czerwca.

(Reform a wyborcza. — Kłopoty koalicji - -  Knulne ze- 
stav lenieł

A więc nareszcie! W czoraj o szó.-tej wie­
czorem — bo naw et godzinę oznaczono ! — roz­
dano tutejszym redakcjom i korespondentom 
spory zeszyt zawierający wielką tajemnicę subl 
mitetu dla reformy wyborczej, jak o  charaktery­
styczny cytuję szczrgóf, że korespondenci otrzy­
mali elaborat w kopercie ze stampil ją przy­
bocznego faifirura pana Pleneru. Mówię. ../u?- 
sejtra'*, bo dziennikarz nic umiejący pisać byłby 
lumen a non /arendo. Otóż ten pan rozesłał 
żmudny elaborat subkomitetu, dodając do niego 
rodzaj szkieletu na artykuł wstępny redagowa­
nego, jak  słyszę, w biurze pana Pienera. Z tego
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Tylko proszę, nie identyiikujc.e w tym wypadku 
osoby pana Plenera z stronnictwem niemi-cko 
liberalnem. D la p. P lenera reforma wyborcza 
to kwestja egzystencji — ministerjaluej, rozumie 
się ! — dla stronnictwa liberalnego, przeciwnie 
przyjęcie tego pro!ektu byłoby śmiertelnym 
ciosem.

W telegramie już zaznaczyłem, jak  mi się 
projekt wydaje. Tu z naciskiem powtórzyć j e ­
szcze muszę, że dla Galicji nie zrobiono w mfii 
nic — ale ta zgoła mc. Rażąca niesprawiedli 
wość w stosunku mandatów z Czech a z G a­
licji, została jeszcze spotęgowaną, zważywszy, 
że Czechom przyznano 11, Galicji zaś tylko 9 
nowych mandatów. Słusznie zupełnie podnosi 
dziś Neue fr. Presse. o ile lepszym był pier 
wotny przez d ra Rutowskiego wniesiony projekt. 
Przedewszystkiem było w nim wiąccj jednoli­
tości, a nadto widać w mm było rzetelną chęć 
uczynienia kroku w kierunku rozszerzenia praw 
politycznych. W  elaboracie subkomitetu nato­
miast widać tylko wzajemne kompromisy, a w 
rezultacie chęć zam ydlenia oczu. W ręcz śmie­
sznym jest rozdział mandatów robotniczych. 
W szakże wyborcy niektórych okręgów robotni­
czych, chcąc się ze sobą porozumieć, używać 
chybaby musieli tłum acza !

Projekt przyszedł do skutku z wielkiemi 
trudnościami i tak  zmienną większością, że n a c a- 
ł o ś ć  ż a d n e  z r e p r e z e n t o w a n y c h  w s u b -  
k o m i t e c i e  s t r o n n i c t w  s i ę  n i e  g o d z i .
Los proje'ktu z góry jest do przewidzenia, idzie ty l­
ko o to jak  długo potraf, rząd, balansujący pom .ędzy 
subkomitetem a komisją uchronić się od Katastrofy 
Sądzę, że sztuka uda się do jesieni, przyspieszyć 
kitastrofę mogłyby tylko odmowne uchwały klu­
bów. W tedy powtórzyłaby się jo ta w jotę hi- 
storja z projektem reformy wyborczej br. Taalfe- 
go. Izba poselska wogóle me obala w Austrji 
gabinetów, Kwestje tego rodzaju rozstrzygają się 
tu tylko w klubach. Dlatego też sądzę, że rząd jjj-
0 ile możliwein będzie, postara się o odroczenie 
dyskusji w klubach, ażeby przedtem ułatwić się 
z kwestją podatkową i z budżetem. \ drugiej 
strony opowiadają sobie, żc opozycyjna frakcja 
lewicy na nowo i z całą gwałtownością podmę 
sie sprawę cylejską, ażeby już przy tej sposo­
bności spróbować rozbicia koalicji.

W szystko, co na lewicy jes t jeszcze rzeczy­
wiście liberalnem, czuje, że koalicja stać się mu­
si dla austrjackiego liberalizmu w ogóie zabójczą
1 że nie jest ona niczem innem, jak przygrywką 
do najskrajniejszej reakcji. Rozumie się, ze wię­
ksza część lewicy, której nie o liberalizm, a ty i 
ko O władzę idzie, czuje się w koalicji bardzo 
dobrze i jak  ognia boi się roli opozycyjnej. W 
klubie Hobenwarta dzieje się podobnie. Słoweń­
cy i inni, którzy dlatego tylko należą do klubu, 
by dla siebie, czy swoich wyborców chwilowe 
zdobywać korzyści, czują się zupełnie zadowolo­
nymi, uczciwym natomiast zachowawcom, coraz 
to bardziej ciężą narzucone koalicji kompromisy.
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(Ciąg dalszy.)

Ta radość dziecka, była zgrzytem stali po 
szkle dla Pręckiego. W szakże on o tem dziecku 
przez’ tyle czasu nawet nie pomyślał!... Zagryzł 
wargi i przymuszając się do uśmiechu, ucałował
111 p  ̂

Aniela stała nieruchoma, jakby  przygwożdżo­
na do ziemi. Czekała.

Powoli podszedł ku niej. Ro amiał, że wy­
pada mu przemówić pierwszemu, lecz język od­
mawiał mu posłuszeństwa.

— A nielo!.. — przemówił wreszcie po dłu 
gim wysiłku, i urw ał natychmiast.

— T ata, ta ta ! ... — paplał tymczasem Artu- 
rek  uczepiwszy się poły ojcowego surduta. ~ 
Gdzie ta ta  był tak  długo?. . J a  chcę, żeby tata 
był z n am i!...

Aniela przez łzy spojrzała na męża.
— Przyjechałem  właśnie... aby być z wa- j 

mi!,.. Anielo, ezy mi nic nie powiesz?... I
— Czekam, co od ciebie usłyszę... — sze­

pnęła*
— Moje przybycie rapwi przecież za mnie !...
Gdyby mu była w oczy zajrzała w tej

chwili, byłaby zapewne poznała, że kłamie, że 
słowa jego to dym pusty... Lecz ona zanadto 
by ła  wzruszona, a przytem, przychylnie usposo­
biona przez Stromkego, nie domyślała się nicze­
go, nie przeczuwała ohydnej komedji. W powro­
cie m^ia widziała naturalne zakończenie niepo­

rozumienia, którego główną winę, w naiwności 
swojej, sobie teraz przypisywała.

Pierwsza też wyciągnęła rękę i zatrzy­
mała dłoń męża w swoje

— Ach, gdybyś wiedział,iłem wycierpiała!... 
Byłeś wtedy dla mnie taki niedobry, taki szor­
stki !... Przyznaję, ż« zawiniłam, Stromke mi 
wszystko wyjaśnił... Nie powinnam była postę­
pować tak  porywczo, pod wpływem pierv szego 
wrażenia, nie zbadawszy prawdziwego stanu rze­
czy ; lecz ty  .także jesteś winien... D la czego 
miałeś jakieś tajemnice przedemną, dlaczego nie 
mówiłeś mi o w szystkiem !...

Pręcki stał jak  na rozżarzonych węglach,
— Nie mówmy już o tem ! — rzekł, aby  

zakończyć scenę. — Co się stało, to się ;uż nie 
odstanie...

Aniela westchnęła i uśmiechnęła się smutnie.
— Zanadto cię kocham — rzekła — aże­

bym mogła nie przebaczyć c i ... Rodzice o ni­
czem nie wiedzą, lecz mają żal do ciebie... Po 
staraj się ich ująć!...

Właśnie jak  na to, zjawił się na werandzie 
Gromaniewski, wracający od gospodarstwa.

W  pierwszym momencie, zobaczywszy zię­
cia, zdumiał się i aż usta ze zdziwienia otw orzył; 
przekonawszy się jednak, że z Anielą są już 
w dobrej zgodzie — a mógł tak  sądzić z pozo­
rów, wzruszył tylko ramionami i rozśmiał się
jowialnie.

— A nc kochany Kazimierzu!... przyszła 
koza do woza? .. No, no, dobrze, żeś przyjechał, 
chłopie! Dotychczas nie wiem o co wam cho • 
dziło, ale dobrze, że się  ̂ to już skończyło. Na 
pohybel wszelkim dąsom i swarom!...

I poczciwy szlachcic, rad  niewymownie, ser­
decznie uściskał zięcia.

Takie było owe spotkanie Pręckiego z żoną 
i jej ojcem. Pani Gromaniewska, mniej była 
skłonna do natychmiastowego zapomnienia urazy 
i a początku, nawet wyjść do zięcią nie chciał* j

kiedy zaś w końcu, ulegając gorącym prośbom 
męża i córki ukazała się w salonie, przyjęła go 
obojętnie i simno, dając wyraźnie poznać, że żal 
do niego na zawsze w sercu zachowr

Pręcki był jej prawie wdzięczny za tego 
rodzaju zachowanie się, mniej uczuwał bowiem 
swoje fałszywe położenie i mniej bolała go w ła­
sna nikczemność. Byłby też bez wątpienia wolał, 
ażeby tak  samo i teść i Aniela, mniej okazywali 
mu względów i mniej serdeczności. Jadąc do 
Wólki był przekonany, że znajdzie tam wszyst­
kich wrogo dla siebie usposobionych, że dopiero 
drugiego, lub trzeciego dnia zbliżą się może 
nieco ku niemu .. a jednak, naw et i to wyda­
wało mu się już strasznem ! Tymczasem, zaraz 
w pierwszej godzinie, oni skruszyli lody wzaje­
mnych stosunków; Aniela przebaczyła mu, teść 
rad  był z jego p rzybycia .. Ci ludzie nie wie­
dzieli, że on przyjechał dla tego tylko, że tak 
zrządził kaprys jego kochanki... nie przypu­
szczali, że kłamstwem płaci za ich szczerość, 
podłością za ich życzliwość!... On sam wszakże, 
posiadał jeszcze tyle jasnego sądu o rzeczach, iż 
sytuację należycie oceniał. Dręczył się tez i cier­
piał... Każde odezwanie się Anieli było dla 
niego istną torturą Męezarnie, jakie przechodził, 
odbiły się wreszcie tak  wyraźnie na jego twarzy 
iż Aniela to zauważyła.

— Co tobie je s t? . .  Takiś blady, czyś może 
chory ?

— Rzeczywiście, niezdrów jestem... Kilka 
nocy nie dospałem, tyle mam teraz pracy!... Je 
śli nie masz nic przeciw temu, spocząłbym parę 
godzin...

Szczęśliwy był, że choć tym sposobem za­
pewni sobie względny spokój na czas jakiś.

Zamknął się w przeznaczonym dla niego 
pokoju i przetrw ał tam, sen udając, aż do obia­
du. W rozmyślaniu o Emie usiłował znaleźć, ul­
gę; lecz nie powiodło mu się t o ; przeciwnie, 
troska o jej zdrowie, spotęgowała jeszcze jego

niepokój. Kompletnie rozstrojony powrócił do to­
warzystwa i z największym wysiłkiem panując 
nad sobą, przebył ten dzień do k o ń ca ..

Nazajutrz, uczuł jeszcze dotkliwiej, jak  cięż­
kiego podjął się zadania. Niepokój o Emę i tę ­
sknota za nią, odbierały mu i tę odrobinę roz­
sądku, jak a  mu dotychczas pozostała, z drugiej 
zaś strony, sam widok żony lub A rtu rka, d ra­
żnił go i coraz nowe sprowadzał udręczenia. 
Pod wpływem tych cierpień moralnych zatracał 
powoli poczucie haniebności odgrywanej komedji; 
ból dojmujący świdrował mu w duszy, więc szu­
kał choćby pośredniej tego bolu przyczyny i od­
najdował ją  w osobie żony, zaczem i niechęć je­
go ku niej rosła z ki Ldą godziną. Wczoraj by­
ła  mu obojętna, a nawet wzbudzała w nim litość 
przez swą łatwowierność, doznawał także jak ie­
goś wewnętrznego upokorzenia i wstydu w jej 
obecności; teraz, widział w niej tylko zawadę 
do szczęścia przy Emie i poczynał ją nieua 
widzieć naprawdę.

A ona, nie domyślając się niczego, sądząc, 
że wszelkie nieporozumienia pomiędzy niemi usta­
ły, zapomniała z właściwą swemu charakterowi 
łatwością o tem, co zaszło, starała się być dla 
niego czuła, dobra, uprzedzająca... Od rana do 
nocy nie opuszczała go, prowadząc ze sobą do 
ogrodu, w pole, do lasu.

— Czy przypominasz sobie tę polankę, ten 
strumyk, tę kładkę ?,,. Pamiętasz, jak  narzeczo­
nym jaszcze będąc, zrywałeś tu dla mnie nieza­
pominajki i pomagałeś mi w bukiet je układać?...

— Pam iętam .. Tak, zapewne, że pamię­
tam... — odpowiadał, błądząc równocześnie m y­
ślami daleko, po komnatach zacisznej willi na 
Basztowni.

— Ach, wówczas mnie kochałeś!... Ale ty 
i teraz kochasz mnie jeszcze, prawda, że ko­
chasz ?...

— Zapewne, gdy jesteś dobra,..
— O ja  już odtąd zawsze tylko dobra będę 1

W yrzeknę się wszelkich podejrzeń, płaczów, bi 
storyj... Do czego to 1 . Zobaczysz, jaka odtąd 
dobra będę dla ciebie!.

Przymilając się, pogłaskała go po twarzy. 
On spojrzał na nią i aż wzdrygnął się. Jeszcze 
mu się nigdy taka brzydka nie w ydała ..

Jej pii szczota wstręt w nim obudziła. On 
nie pożądał już przecież niczyjej w świecie pie­
szczoty, niczyich pocałunków, objęć niczyich, 
oprócz Emy, jej jednej, niczyich w ięcej!... Dlii 
niej jednej żył, pracował, dla niej cierpiał teraz. 
O z jakąż rozkoszą myślał o zbliżającej się 
chwili powrotu do niej!... Liczył godziny i nie 
mógł pojąć dlaczego upływają tak  powoli...

Pogrążał się w sobie, zamyślał i często nie 
słyszał co do niego mówiono.

— Powiedźcież mi przecie — rzekł stary 
Gromaniewski zapalając sobie fajkę po kolacji — 
powiedźcież mi, ot tak, po szczerości, o co wam 
właściwie było poszło ? W szakże rodzicom po- 
wiedziećby należało... Które z was dwojga za­
winiło tu właściwie?...

Aniela nieznacznie spojrzała na męża, cze­
kając ezy się nie odezwie, lecz on milczał za 
patrzony w płomień lampy wiszącej nad stul nu , 
jakby  nieprzytomny, lub senny.

Delikatnie ujęła go za rękę.
— Oboje byliśmy winni — rzekła — lecz 

najwięcej ja sama! Praw da mężu, że tak?...
— Tak, zapewne, że ta k !  — potwierdził 

obojętnie.
Pani Gromaniewska gnijwnie poruszyła się 

na krześle.
— Mógłbyś był choć przez grzeczność z a ­

przeczyć! — m ruknęła półgłosem.
Pręcki popadł pozornie w zupełną ap.atjl; ; 

lecz pod zewnętrzną tą  powłoką nurtował ból, 
rozpacz, namiętność, tęsknota...

Ożywił się dopiero dnia trzeciego, gdy pora 
odjazdu zbliżała się coraz bardziej.

— Jeszcze sjedm, jeszcze aześć; jeszcze tylko
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W Kole polskiem wreszcie, kto umyślnie nie 
uda^e ślepego, widzi jak  z dnia na dzień wpływ 
Koła maleje i w tej konfiguracji stronnictw co­
raz bardziej maleć musi. W ten sposób zwolna 
ale bez przerwy przygotowuje się rozwiązanie 
nienaturalnego stadła, które zeszło się tylko pod 
wpływem strachu, wywołanego przez projekt re ­
formy wyborczej hr. Taaffego. A jako, że w Ko­
le polskiem strach ten był najmniejszy i w isto­
cie rzeczony projekt interesom Koła najmniei, a 
raczej wcale nie zagrażał, to też reakcja najpier- 
wej i najśmielej objawić się powinna w Kole.

Obok tych wszystkach naturalnych czynni­
ków, które prą do rozwiązania koalicji, działają 
jeszcze inne więcej przypadkowe Sprawa niedo­
szłego upaństwowienia kilku kolei weszła miano­
wicie w stadjum bardzo nieprzyjemne. Trudno 

razie pisać o tern dokładniej, może wystarczyna
■eźeli zanotuję, że ostatnia Sonn- und Monntags- 
'ucitung zestaw ia z jednej  strony nazw iska Offen 
heim Bauhana, z drugiej Taussig-W urm brand...

Adtn.

Z caratu.
Z powodu wyjazdu hr. Szuwałowa do Pe­

tersburga, poczęły krążyć najrozmaitsze wiado­
mości na tem at tej podróży wielkorządcy Kró­
lestwa ’ Między innymi podawano także, iż hr. 
Szuwałów już na swą posadę nie wróci, a miej­
sce jego zajmie jeden z wielaich książąt. Tym ­
czasem jenerał ' gubernator warszawski wrócił 
i bez najmniejszrgo wypoczynku odbywa podróże 
inspekcyjne po całem Królestwie. T ak  samo jak  
podróż i pobyt w Petersburgu i owe objażdżki 
po kraju  „nadwiślańskim" zakryw a gruba mgła, 
hr. Szuwałów nie lubi widocznie zdradzać me- 
tylko swych zamiarów, ale i zwierzać się przed 
kimkolwiek w sprawie stanowiska, jakie wobec 
rządu centralnego i na odwrót zajmuje. Tajemni­
ca, jaką  się od wstąpienia na ziemię polską osło­
nił, pozostaje dotąd nie naruszona. .

Postępowanie tak ie  hr. Sznw ałow a daje je ­
dnak  ty lko  tem  w iększy pochop do staw iania naj­
różnorodniejszych horoskopów.

Świeżo piszą w tej kw estji do C m s u : 
Jen era ł-g u b ern a to r hr. Szuwałów powrócił do 
W arszaw y, a przycichły  natychm iast pogłoski
0 rzekomem przeniesieniu go na stanowisko je ­
n era ł; gubernatora do Moskwy, o powołaniu go 
na ministra spraw wewnętrznych do Petersburga
1 t. p., które krążyły tu w jego nieobecności. 
Powrót hr. Szuwałowa przyjęto tu  w naszych 
kołach z zadowoleniem, ponieważ, bądź co bądź, 
wyrobiło się o nim przekonanie, że jakkolwiek 
systemu nie zmieni, będzie chciał rządzić spra­
wiedliwie, ukrócić samowolę i nadużycia, które 
za H urki były na porządku dziennym. Nie 
umiem wam powiedzieć, na czem to zaufanie się 
opiera, bo hr. Szuwałów dotychczas rządów swo­
ich wybitniejszymi faktami nie zaznaczył, ale 
stwierdzić muszę, że ono istnieje, tak  samo jak  
pomiędzy tymi czynownikami tutejszymi, którzy 
przyjechali z wyraźnym celem znęcania się nad 
krajem  i zbogacenia się w nim (oczywiście prze­
ważnie w drodze łapówek, które zakwitły za 
H urki w najwyższym rozwoju) — panuje prze­
konanie, że jenerał gul ernator, jakkolw iek łago­
dnego usposobienia, ma „twardą rękę .

* *
Swego czasu donieśliśmy, iż na jednej z kli­

nik warszawskich ordynatorzy Polacy ustą­
pili, ponieważ profesor Rosjanin przyjął ordy­
natora Rosjanina. Wiadomość tę zaczerpnęliśmy 
z Moskowikich Wiedomostiej, podejrzewając je ­
dnocześnie jej prawdziwość. Mieliśmy słuszność, 
gdyż w gazecie lekarskiej Wracz zaprzecza temu 
kategorycznie jeden z profesorów Rosjan, nazy­
wając ją  tendencyjnym  wymysłem.

W ziemstwic t w e r s k i e m  dotyclncza_ 
kipi jak  w kotle. Po naznaczeniu przez rząd 
naczelników ziemstwa- wszyscy liberalni złożyli 
swoje godności, chcąc chociaż tym sposobem 
zaprotestować przeciwko wyrażeniu się carskie­
mu o „bezmyślnych m arzeniach". W tych dniach 
— jak  donoszą Jlfosk Wied. — ci naznaczani 
przez rząd naczelnicy podali się na członków 
kaayna t. z. błagorodnawo sobranja ,. otrzy­
mali same cu .rne gałki, hiiekt wywołało to nad-

pięć godzin męki i wszystko się skończy... O, 
Emo! jakże straszną wymyśliłaś mi próbę!...

Nie mógł doczekać się wieczora, cały dzień 
był jak b y  w gorączce.

— Ty dziś już odjeżdżasz ? — zapytała go 
Aniela, dowiedziawszy się o jego zamiarze — 
sądziłam, że jeszcze kilka dn* zostaniesz! Gdy 
jednak nie, to i ja  na gw ałt muszę się zbierać...

— T y ? .,  a to poco?... — zawołał roztar­
gniony, zapominając o swej roli.

Spojrzała nań zdumiona i przerażona.
— Jakto... poco?..
Żal mu Bię je j również zrobiło! Teraz, kiedy 

już za kilka godzin miał ją  opuścić kiedy był 
już pewny, że niezadługo zobaczy Emę, bez 
której żyć nie umiał, odezwały sję w nim na 
nowo skrupuły, jakie odczuwał dnia pierwszego

— Nie zrozumiałaś mnie, A nielo! — rzekł 
łagodnie, chcąc zatrzeć przykre wrażenie swoich 
słów poprzednich — Chciałem tylko powiedzieć, 
że nie masz jeszcze poco jechać na ra  ie .. o- 
m eszkanie jeszcze nic oporządzone, nieład, nie 
w ygoda!... Gdy wszystko będzie gotowe, doniosę 
ci, a w tedy przyjedziesz. .

— T ak chciałabym  być już znowu razem 
z tobą! W szak nie każesz mi długo cz ek ać ? ..

— Nie, n ie . . zapew ne!.. Napiszę...
W szystko, co przez resztę dnia czynił, czy­

nił jakby  nieprzytomnie. Rozmawiał z Anielą, 
b av ił się z Arturkiem, odpowiadał na pytania 
teściów, lecz sam nie rozumiał ani o czem mówi, 
ani o co go pytano. Gorączka oczekiwania po­
żerała ge...

Nad wieczorem nie miał już siły op.erać się 
jej dłużej i choć miał jeszcze godzinę czasn do 
pociągu, poprosił o koi ie.

Duchem zebrał się. pospiesznie, obojętnie 
pożegnał się ze wszystkin i wskoczył do po­
wozu. Odetchnął. N areszcie!... nareszcie!...

Gdy konie rusayły, Aniela z Arturkiem na 
ręce stała jeszcze dłngo na werandzie, spoglą­
dając za mężem, czy nie odwrćjt* 8!Q; cz7 j®j 
choć z daleka, ostatniego, serdeczniejszego me 
przeszłe pożegnania.

Nie doczekał się. .
i C i ą a  d n h t y  i m  s ł a w  '

zwyczajny, gdyż rząd w tym wypadku nic tu ­
taj na razie poradzić nie może, chyba, że roz­
wiąże kasyno, do czego znowu za nieprzyjęaie 
kilku ludzi na członków nie ma podstawy. — 
Mało tego jednak W roku zeszłym jeden z 
reakcjonistów, członek sobranja, napisał artykuł 
w Grasdaninie, w którym w ykpił całe ziem- 
stwo twerskie za jego liberalne poglądy — otóż 
pana tego — wykluczono z kasyna. — O bu­
rzenie ztąd w obo~.c reakcyjnym ogromne.

* *
*W  Niżnym Nowgrodzie, urzędowo odebrano 

podpisy od około 150 osób nieblagonadioenych, 
że na czas wszechrosyjskiej wystawy w roku 
1896 opuszczą miasto. W liczbie tych osób 
znajduje się i znany literat rosyjski Wł. K o- 
r o l e n k o .  Do innych okazów przybywa więc 
now y: próbka bezprawia i gwałtu.

Wręczenie albumu z adresem
ks. marszałkowi Sanguszcs.

Lwów 6. czerwca.
Dziś w południe zebrali się w małej sali 

portretowej w gmachu sejmowym prezesowie 
rad powiatowych w celu wręczeniu ks. m arszał­
kowi S a n g u s z c e ,  albumu z adresem.

P iękne album  próoz czterech akw arel, k tóre 
już przed k ilku  dniam i szczegółowo opisaliśmy, 
zaw iera również adres, podpisany p rzez Wdzy- 
stk ieb  prezesów rad  powiatowych.

Ks. m arszałek i znaczna część członków de- 
putacji wystąpiła w strojach polskich, reszta we 
frakach.

Na czele deputacji powitał ks. m arszałka 
prezes rady powiatowej krośnieńskiej, p. August 
G o r a y s k i ,  krótkiemi słowy, poezem odczytał 
następujący adres:

„Mości książę!
Współobywatele doskonałemu obywatelowi — 

marszałkowie powiatów krajowemu — szlachty poi • 
skiej potomkowie i przedstawiciele Sanguszce — 
składamy życzenia z powodu Twoich zaślubin.

Życzenia z tych trzech tytułów gorące. 
Świadkowie całego Twego życii widzimy, że 
wszystko w tem życiu prawe i szlachetne. Po 
słowie na Sejmie a w naszych powiatach zwierz­
chnicy własnego krajowego zarządu świadczymy 
śmiało, że Sejm i kraj pod Twoją laską czuje się 
dobrze kierowanym i rządzonym. Polacy wiemy 
z dziejów, jakimi byli Twoi przodkowie i mamy 
w odwiecznej tradycji uszanowanie dla Twego 
domu.

Tyś się nie odrodził od tych, co w dobrej 
czy złej doli Ojczyźnie swojej dobrze „z przeko­
nania" służyli My też z przekonania mówimy, 
że potrzeba temu krajowi Sanguszków. Z całego 
serca więc pragniemy i życzymy, żeby dom Twój 
trw ał i kw itnął w najpóźniejsze wieki, żeby ja ­
śniał tym, co zawsze, czystym blaskiem cnoty 
i zasług, i widział w praw nukach szlachetne po­
stacie Twego dziada, ojca i stryja; żeby z ręki 
do ręki przechodziły w nim laski, a daj Boże 
wróciły doń i b u ław y : a wreszcie, żeby Twoja 
laska przewodniczyła nam jak  najdłużej, jak  do­
tąd, z pożytkiem dla narodu, z chlubą dla 
Ciebie."

Kaligraficzne wykonanie powyższego adresu, 
poruczono p. Józefowi S z i m o w i , urzędnikowi 
wydziału krajowego. Pracę tę wykoi ał p. Szim 
z prawdziwym smakiem i podziwienia godną 
starannością, czem dowiódł, że zaniedbywaną 
obecnie sztukę kaligraficzną uprawia jako rzecz 
w całem znaczeniu artystyczną i że odszczegól- 
nienie go na zeszłorocznej wystawie medalem 
srebrnym za okazy pracy kaligraficznej, było 
dlań rzeczą w zupełności zasłużoną.

Ks. S a n g u s z k o  odpowiedział w nastę­
pujących słowach:

Kiedy spotykam się z dowodem łaskawości, 
na który w mojem mniemaniu nie zasłużyłem, 
znając najlepiej braki mojej publicznej działal­
ności, nasuwa mi się mimowolnie cały szereg 
myśli. Raczyliście panowie porachować moje 
dobre chęci za czyny. Jeśli znaleźliście we 
mnie poczuvie obowiązku — poczucie w naszem 
społeczeństwie, niestety ni< dostatecznie wyro­
bione, to nie jest to moją zasługą, lecz raczej 
owocem wychowania, oraz przykładów, jakie od 
dzieciństwa miałem przed oczami. Na stano­
wiskach 'ednak  o szerszym widnokręgu nie 
dość jest być obowiązkowym. Trudniej jest 
nieraz zrozuir-eć, na czem ten obowiązek polega, 
niż go spełnić.

W szystkie społeczeństwa przebywają w na­
szych czasach ewolucje, które je  z gruntu 
zm ieniają; cóż dopiero nasze w wyjątkowych 
znajdujące się w arunkach! W epoce rozpa­
dania s'ę społeczeństw daw nych , kroczymy 
wśród gruzów, których część stanowi naszą 
najdroższą spuściznę, a część należy uprzą­
tnąć -  CO zachować co uprzątnąć?

Pytania nieraz głębobo duszę wstrząsające, 
na które odpowiedź nie łatwo dać sobie. 
Powstają urządzenia nowe, które dokąd nas 
zav iodą, przewidzieć trudno — kiełkują myśli — 
co w tych kiełkach zaw arte? Co z nich 
wyrośnie, czy ziarno zdrowe, pożyteczne dla 
społeczeństwa, czy chw ast szkodliwy — cza­
sem może trujący, Który wyplenić później tru ­
dno będzie ?

Oto pytania, które często się nasuwają i nie 
jest to łatwem w swem sumieniu zdać sobie 
sprawę, czy zawsze odgadło się trafnie, czy się 
postąpiło zgodnie z dobrze zrozumianym intere­
sem społeczeństwa. By wybrnąć z tych zaga­
dnień, przewodnią mi były zawsze dwie zasady : 
miłość dla przeszłości, choć ta  przeszłość nie 
we wszystkim pochwaloną być może i miłość do 
ludzi, choć ci ludzie nie zawsze na miłość za­
sługują.

Raczyliście panowie wziąć asumpt z rado- 
śnego zdarzenia w mcm tyciu  prywatnem, by 
odezwać się do mnie. Widzę w tem z wdzię­
cznością dowód, że w kierunkach pracy mojej 
się nie omyliłem. Albowiem droga, którą sobie 
wytknąłem , dostaje aprobatę tyłu światłych i 
kraj swój gorąco m iłujących mężów. I mam tę 
dla muie nieocenioną otuchę, że tem zaufaniem 
kraju , którego od początku miałem liczne, choć 
niezasłużone dowody przy objęciu stanowiska 
m arszałka krajowego, mogę się niem poszczycić 
i dziś, gdy dobiega do końca kadencja mego 
urzędowania. Składam  najgorętsze podziękowa­
nia wszystkim panom, którzy raczyii podpisać 
pismo do mnie wystosowane,—a jak  wszyscy, któ 
rzy głęboko wdzięczność odczuwają, nie zdoluy 
-.estem wyrazić jej słowami.

Po uroczystości odbyło się w wielkiej sali 
recepcyjnej w gmachu sejmowym u ks Sangu­
szków śniadanie, w którym wzięli udział wszy­
scy obecni prezesowie rad powiatowych.

Podczas śniadania zabrał ks. S a n g u s z k o  
głos, podnosząc, że widząc u siebie tylu ludzi 
zasłużonych krajowi, korzysta ze sposobności, by 
im jeszcze raz podziękować za zaszczyt. Gdyby 

utonomja nic innego nie była zrobiła, jak to, że 
dowiodła krajowi, iż ma zastęp ludzi poświęca­
jących swój czas i swe zdolności sprawie publi­
cznej, to już byłaby oddała usługę krajowi pod­
nosząc jego zaufanie w siebie. O ddała ona inne 
usługi i popchnęła kraj naprzód, a choć jej 
ustrój ulegał krytyce i słusznie, tośmy dowiedli, 
że i przy wadliwych urządzeniach, gdzie dobra 
wola i chęć prawdziwa służenia krajowi, można 
wiele zdziałać. — Książę marszałek wniósł 
w końcu toast na cześć obecnych prezesów rad 
powiatowych w ręce p. Gorayskiego.

Następnie przemówił p. G o r a y s k i  pod­
nosząc zasługi ks. m arszałka i wzniósł toast na 
cześć gospodarstwa w ręce księżnej-marszałkowej, 
czwartą z rzędu, pochodzącej z domu Zamoy­
skich. Toast ten wyrażający w gorących sło­
wach uczucia zgromadzonych dla dostojnej pary 
książęcej, przyjęto ze szczerym zapałem.

Około godziny 3. opuścili wszyscy gość ie 
podwoje gmachu sejmowego.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

KOriusst i.
Djarjusz lwowski.
P i ę t e k  7. czerwca.
O godz. 6 . wiecz. koncert muzyki wojskowej 

80. pp. w ogrodzie pojezuickim.
O godz. 7 ł/j wiecz. w sali ratuszowej wieczorek 

ku uczczeniu pamięci Słowackiego.
Teatr letni: przedstawienia nie będzie.

Wiadomości osobiste. P. minister J a w o r s k i ,  
prezes Koła polskiego p.  Z a 1 e s k i i członek izby 
panów Stanisław hr. Ba den  i, wyjechali do Wie­
dnia. — Wiceprezydent namiestnictwa p. Jan L i d 1 
wyjechał do Rzeszowa na lustrację tamtejszego sta­
rostwa. — Radca dworu p. Jan H i l d  powrócił z 
lustracji starostw w Tłumaczu i Rohatynie do 
Lwowa.

Kalendarz. Piętek (7.): Roberta m. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 7, zachód o gsdzinie 
7. minut 50.

Mianowania. Minister wyznań i oświecenia za­
mianował nadzwyczajnego profesora szkoły politechni­
cznej we Lwowie, Seweryna W id  t a ,  członkiem 
komisji dla II egzaminu rzędowego wydziału inży- 
nierji w tejże szkole.

Przenieś enia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła oficjała pocztowego Augusta Dębrowskiego 
z Kałusza do Lwowa (dworca).

Istną plagę stanowi w naszem mieście zgraja 
chłopaków, wyłącznie synów Izraila — grasuj cyoh 
na przestrzeni od placu (rołuohowskich aż do Kasy 
oszczędności. Urwisze ci, brudni i obdarci, oczekują 
na każdy przybywający z dworca kolei wóz tram­
wajowy i skoro tylko dojrzą w nim jaki kuferek lub 
ręczny pakunek, wszczynają obok wozu zaciętą bójkę, 
szarpiąc się nawzajem, a równocześnie wspólnemi 
siłami wyrywają ów pakunek z rą_ nieszczęśliwego 
właściciela. P-zytem pada.ą z ust owych oberwań 
ców epitety, przekleństwa i wyży-1 ania tak brutalne 
i nieprzyzwoite, że doprawdy nie potrzeba być 
wcale skromną panienką, ażeby, słysząc te słowa, 
okryć się rumieńcem.

Niektóre z wspomnianych indywiduów są zawo­
dowymi złodziejami kieszonkowymi i przy tej spo­
sobności łowią, co się nda; inni znów trudnią się 
żebraci wem, albo sprzedażą zapałek i ci bywają naj­
bardziej natarczywi — nie ustąpią, dopóki swego 
nie osiągną, chociaż nieraz nawet bicz woźnicy spo­
cznie przez chwilę na ich plecach.

I to wszystko dzieje się w śródmieśoiu pod 
okiem naszej czujnej policji, tuż nieopodal jej głó­
wnej siedziby! A jednak postawienie jednego lub 
dwóch policjantów w tem miejscu mogłoby uwolnić 
Lwów od tej plagi. Czyżby tego z umysłu nie 
eheieno uczynić’

Konserwo torowie dla zabytków sztuki. Namie­
stnictwo podaje do powszechnej wiadomości nazwiska 
konserwatorów i korespondemow komisji centralnej 
dla zabytków sztuki i pomników historycznych w 
Galicji i W. Księstwie Krakowskiem:

K o n s e r w a t o r o w i e  I. s e k c j i  
(przedmioty z czasów przedhistorycznych i sztuki 

starożytnej klasycznej):
Marjan Dydyński w Raciborsku, na powiaty: 

Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, Grybów, K ra­
ków, Limanowa, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy Targ, 
Wadowice, Wieliczka i Żywiec.

Lubomirski Andrzej dr. książę, we Lwowie, na 
powiaty: Brzozów, Dąbrowa, Dobromil, Gorlice, Ja­
rosław, Jasło, Kolbuszowa, Krosno, Lisko, Łańcut, 
Mielec, Nisko, Pilzno, przemyśl, Ropczyce, Rzeszów, 
Sanok, Tarnobrzeg, Tarnów.

Szaraniewic-z Izydor dr , prof, we Lwowie, na 
powiały: Brody, Brzeżany, Cieszanów, Gródek, Ka­
mionka Strumiłowa, Jaworów, Lwów, Mościska, Prze­
myślany, Rawa Ruska, Sokal, Tarnopol, Zbaraż, Zło­
czów, ̂  Żółkiew.

Ćwikliński Ludwik, dr. prof., we Lwowie, na 
powiaty: Bóbrką, Dolina, Drohobycz, Kałusz, Roha­
tyn, Rudki, Sambor, Staremiasto, Stanisławów, Stryj, 
Turka, Żydaczów.

Przybysławski Władysław, w Uniżu, na powiaty : 
Bohorodczany, Borszczów, Buczacz, Czortków, Horo 
denka, Hnsiatyn, Kołomyja, Kossów, Nadwórna. Pod­
hajce, Skałat, Śniatyn, Tłumacz, Trembowla, Zale­
szczyki.

K o n s e r w a t o r o w i e  II .  s e k c j i  
(zabytki sztuki średniowiecznej i nowszej): 
Tomkowicz Stanisław dr., w Krakowie, na obręb 

miasta Krakowa i powiatu krakowskiego.
Odrzywołów Sławomir proi., w Krakowie, na 

powiaty: Biała, Chrzanów, Myślenice, Wadowice,
Wieliczka, Żywiec

Demetrykiewicz Włodzimierz dr., w Krakowie, 
na powiaty: Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, Kolbuszowa, 
Mielec, Nisko, Pilzno, Ropczyce, Rzeszów, Tarno­
brzeg, Tarnów.

Stryjeńska Tadeusz, w Krakowie, na powiaty: 
Gorlice, Grybów, Jasło, Krosno, Limanowa, Nowy 
Sącz, Nowy Targ.

Szeptycki Jan h r , w Przyłbicach, nr powiaty: 
Brzozów, Dobromil, Jarosław, Lisko, Łrńcnt, Prze 
myśl i Sanok.

Łoziński Władysław, we Lwowie, na obręb mia­
sta Lwowa i powiatu lwowskiego.

Zacharjewicz Juljan prof., we Lwowie, na po­
wiaty : Cieszanów, Gródek, Jaworów, Kamionka Stru­
miłowa, Mościska, Rawa Ruska, Sokal, Żółkiew.

Lanckoroński Karci hr., w Rozdole, na powiaty: 
Bóbrka, Dolina, Drohobycz, Rohatyn, Rudki, Sambor, 
Staremiasto, Stryj, Turka, Żydaczów.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była 191"C., 

najwyższa -j- gS-O^C., najniższa +• 13 4°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie przeważnie północny o 
średniej prędkości 2 m/sek; średnia temperatura 
około -f- 18 ’C.. niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 60 proc. Opadu 
nie będzie.

Antoniewicz-Bołoz Jan, dr. prof., we Lwowie, 
j na powiaty: Brody, Brzeżany, Buczacz, Czortków, 

Husiatyn, Podhajce, Przemyślany, Skałat, Tarnopol, 
Trembowlą, Zbaraż, Złoczów.

Dziednszycki Wojciech, hr. w Jezupolu, na po­
wiaty : Bohorodczany, Borszczów, Horodenka, Kałusz, 
Kołomyja, Kossów, Nadwórna, Śniatyn, Stanisławów, 
Tłumacz, Zaleszczyki.

K o n s e r w a t o r o w i e  III. s e k c j i  
(archiwalja):

Piekosiński Franaiszek, prof. dr., w Krakowie, 
na obręb miasta i powiatu krakowskiego, oraz na 
powiaty: Chrzanów, Biała, Żywiec, Wadowice, My­
ślenice, Wieliczka, Bochnia, BrzesLc, Limanowa, 
Nowy Targ, Nowy Sącz, Dąbrowa, Tarnów, Pilzno, 
Mielec, Ropczyce, Jasło, Grybów, Gorlice, Krosno, 
Tarnobrzeg, Kolbuszowa, Nisko, Rzeszów, Łańcut i 
Brzozów.

Uianowski Bolesław, prof. dr., w Krakowie, na 
powiaty: Jarosław, Przemyśl, Sanok, Lisko i Do­
bromil.

Kętrzyński Wojciech, dr., we Lwowie, dla archi­
wów polskich w okręgu obejmującym powiaty: Cie­
szanów, Jaworów, Mościska, Sambor, Stare miasto i 
wszystkie na Wschód od tamtych położone.

Petru8zewićz Antoni, ks. k»u., we Lwowie, dla 
archiwów ruskich w powiatach: Bóbrka Bohorodcza­
ny, Borszczów, Buczaez, Czortków, Dolina, Droho­
bycz, Horodenka, Husiatyn. Kałusz, Kołomyja, Kos­
sów, Nadwórna, Podhajce, Rohatyn, Rudki, Sambor, 
Skałat, Śniatyn, Stanisławów, Stare miasto, Stryj, 
Tłumacz, Trembowla, Turka, Zaleszczyki, Żydaczów.

Szara nie wioz Izydor, dr. prof., we Lwowie, dla 
archiwów rnskich w powiatach tych samych, w któ 
rych jest konserwatorem zabytków sekcji I.

K o r e s p o n d e n c i :
Bobrzyński Michał, dr., we Lwowie; Dziedu- 

szycki Włodzimierz, hr., we Lwowie; Korytowski 
Witold, dr., we Lwowie; Krzyżanowski Stanisław, 
dr., w Krakowie; Lewicki Anatol, dr. prof., w Kra­
kowie ; Łobos Ignacy, ks. biskup, w Tarnowie; 
Łuszczkiewicz Władysław, prof., w Krakowie; Pa­
włowicz Edward, we Lwowie; Sadowski Jan Nep., 
w Krakowie; Skrochowski Eustachy, ks. prof. dr., 
we Lwowie; Sokołowski Marjan, prof dr., w Kra­
kowie; Szlachtowski Feliks, dr., w Krakowie; Woj­
ciechowski Tadj isz, dr. prof., we Lwowie.

Zamach na sędziego. Czytelnicy przypominają 
sobie sensacyjny zamaoh, wykonany na osobie sędzię 
go D ą b r  o w i eek ie  go przez masarza S e i d l a  
w Krakowie. Rozprawa w tej sprawie rozDoezęła się 
d. 6 . bm. przed krakowskim sądem przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy dwora B r a s  on a. Jako 
oekarżyciel państwowy wystąpił dr. Franciszek B u- 
j a tr; oskarżonego bronił dr. Feliks Bucicz Diran 
ze S.ani sławowa

Pierwszego dnia rozprawy, po odczytaniu aktu 
oskarżenia, szczegółowo podającego speciem facti, 
przystąpił przewodniczący do szczegółowego przesłu­
chania S e i d l a .

Oskarżony tylko tyle nauczył się pisać, że umie 
położyć podpis na wekslu, a tlómaczy się, że chciał 
siebie zastrzelić, nie wie jednak, jakim sposobem 
kuia poszła do sędziego i że był zupełnie pijany. 
Nie chce nic zgoła pamiętać.

Przewodniczący w odpowiedzi na tę obronę zau­
ważył, iż jest zupełnie niedostateczną.

Z dalszym przebiegiem rozprawy nie omieszkamy 
zaznajomić czytelników.

G'OinyCh aw an tu r widownią była wystawa am­
sterdamska dnia 3. bm. W sekcji francuskiej rzucili 
się pijani robotnicy, uzbrojeni w haki, nr wysta­
wców i wielu z nich zranili. Niebezpiecznie skale­
czoną została pani * P a ry . Dopiero po formalnej bi­
twie ze strażą bezpieczeństwa, udało się pijanych ro­
botników rozbroić i aresztować. ___

Królowa hanowersk*, bawiąca u wód w Kis 
siagen, zachorowała ciężko na aapalenie płuc, a stan 
jej zwłaszcza z powodu podeszłego wieku pacjentki 
(królowa skończyła 77 lat życia), budzi poważne 
obawy U łoża chorej, bawi syn jej ks. Cumberland.

*owy karabin repetjerowy dla austrjackiej 
armji Czasopismo Armeeblatt podaje następujące 
szczegóły o nowym („1895“) modelu karabina dla 
piechoty: Minionego czwartku rozpoczęły się w „te­
chnicznym komitecie wojskowym" badania komi­
syjne nowego modelu 8-milimetrowego karabina 
repetycyjnego, który ma nozostać jako wzór przy 
fabrykacji zapasów rezerwowych tej broni. Obie 
fabryki broni, w Steyr i w Budapeszcie, przedło­
żyły po parę egzemplarzy rzeczonego modeln, które 
też służą komisji za podstawę jej obrad. W ogóle 
różni się nowy model „1895“ od swego poprzednika 
1888/90 tylko w podrzędnych szczegółach. Oto 
łoże i lufa są l ż e j s z e ,  a naturalnie skntkiem 
tego waga całego karabina mniejsza. Mianowicie 
teraźniejszy karabin ważv 4 49 kilogiamów. nato­
miast nowy ten model „1895“ tylko 3 80 kilogra­
mów — oczywiście bez nasadzonego bagnetu, którego 
ciężar 370 gramów wynosi. Dalej nowa lufa spo­
rządzona będzie z lepszego materjału, aby można 
uzyskać trwalszą siłę oporu wobec gwałtownego 
działania bezdymnego prochu. Na koniec — gwoli 
zabezpieczenia lufy od wpływów zewnętrznych, a 
także umożebnienia trzymania takowej w ręce bez 
rękawiczek, gdy skutkiem mnogości Btrzałów silnie 
się rozgrzeje — osłonięta ona będzie pokrywą sto­
sowną — A m \ |eblatt wymienia w dalszym ciągu 
rozmaite drobne zmiany w maszynerji, które obcho­
dzić mogą jedynie rusznikarzy. Pomijając je tedy 
notujemy za wspomnianem czasopismem, że patrony 
„M. 92“ i „M 93“ pozostaną i dla nowego kara­
bina te same. Również nie ma potrzeby jakichkol­
wiek zmian w regulaminie ćwiczeń piechoty.

Samobójstwo młodej dziewczyny. Z Budape­
sztu donoszą o ciężkim ciosie, jaki ugodził w rodzinę 
pułkownika honwedów Z g ó r s k i e g o .  18-letnia córka 
pułkownika, Adrjanna bałwochwalczo ukochana przez 
rodziców, odebrała sobie życie wystrzałem z pisto­
letu. Przywołanym lekarzom nie pozostawało nic in­
nego, jak tylko śmierć skonstatować. Jakie motywa 
mogły nieszczęśliwą popchnąć do rozpaczliwego kroku, 
nie wiadomo nawet rodzicom.

Kradzież aktów sądowych. Z Belgradu
noszą, że z powodu ponownej kradzieży »
sądowych w Niszu, minister sprawiedliwości j 
niósł za karę wszystkich sędziów z Niszu w
miejsca.

Katastrofa na morzu. Austrjacki żaglo 
„Donau“ rozbił się pod Korsyką o rafę podwi
Załogę ocalono.

Okropna śmierć. Ż Paryża donoszą o nie 
śliwym wypadku, jakiego ofiarą padła pani 1 
b e r t ,  siostra ministra-prezydenta R i b o t a .  F 
żdżała ona ekwipażem w poprzek toru kolejowe 
widząc pędząGe w stronę przejazdu wagony, 
właśnie przesuwano, wyskoczyła tak nieszeręś 
iż została przez nie na śmierć zmiażdżoną.

W kongresie ginekologicznym, który
bm. rozpoczął swe obrady we Wiedniu, repreze 
lekarzy polskich dr. M a r s  z Krakowa.

Cholera. W Shoreditch pod Londynem i 
w piątek pewien człowiek wśród objawu w chi 
cznych. Zarządzono badanie mikroskopijne.

W Tarms, jak donoszą ze Stambiłu, śtwie 
no w czasie pomiędzy 31. maja i 2. czerwca 18 
padków cholery, z tych 7 śm: jrtelnych.

Nabożeństwo żałobne. Onegdaj o godz. 
rano w kościele 00. Jezuitów odprawicpe zo 
żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp:. Het 
J a s i e ń s k i e g o .  Kościół był szczelnie zapeP 
liczną rzeszą znajomych i przyjaciół śp. zmarł 
cieszył się on bowiem w szerokich kołach intelig 
naszego miasta wieltą sympatją i szczerym szacunt 
Wśród obecnych zauważyliśmy wiele osób 
świata literackiego i dziennikarskiego, z kć 
ś. p. Jasieński zawsze w ścisłych pozost • ,r 
sankach i sam był autorem licznych br. .-o 
artykułów.

Odczyt. W Kole literaeko-artystyczne.n wyg 
onegdaj wieczorem artysta-malarz p. Jan S t ; 
odczyt o swej podróży do Ziemi świętej. Zajmu, 
prelekcji, ilustrowanej licznemi, a pięknemi szkic 
zebranemi przez artystę w podroży, wysłuohal 
wielkiem zainteresowaniem liczne grono człon 
Koła i zaproszonych gości, pomiędzy którymi 
także wiele pań.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Koła
racko artystycznego, odbyte onegdaj wieczorem, not 
liło jednomyślnie na wniosek wydziału zamiano 
p. Jana Zacharjasiewicza z okazji jego jubileu 
honorowym członkiem Koła.

tfalne zgromadzenie towarzystwa „czynnej 
mocy“ urzędników pocztowych, zapowiedziane 
onegdaj nie przyszło do skutku dla braku kompl 
Towarzystwo to na wskróś humanitarne, spii 
z.czynną pomocą rodzinomjswoich członków w ch’ 
najkrytyczniejszej dla każdego urzędnika pańs' 
weg°i gdyż zajmuje się pokryciem kosztów p«gi 
bowych. Ze zaś wkładki są bardzo małe, pr, 
co najmniej dziwną jest apatja urzędników poc -> 
wych, objawiona w tak dosadnej formie Iran 
zainteresowania się losami tak humanitarnego tc 
rzystwa. Już to w ogóle nasi pocztowcy 
odznaczają się zbytniem interesowaniem się i 1 
swoich członków. Oprócz towarzystwa czynnej 
mocy, nają dzielnie zorganizowany „klub ur 
rzyski", maią „towarzystwo zaliczkowe", lecz we • 
stkie te towarzystwa wiodą żywot suchotnicze 
istnieją tylko dzięki żelaznej wytrwałości kilkuna 
ludzi dobrej woli, którzy nie zrażając się brak' 
poparcia swoich kolegów, prowadzą dzielnie intei 
wzmiankowanych towarzystw.

Możi tych kilka słów gorzkiej prawdy zbu 
z uśpienia szerokie warstwy naszych pocztowców 
w ślad zatem i towarzystwa ich raźniej fungo* 
zaczną wszak to w waszym interesie panowie 1

Z wydanego sprawozdania zarządu to warzy st 
„czynnej pomocy** wyjmujemy następujące dal 
Członków liczyło towarzystwo z końcem roku ub 
głego 637, I..J .tek wynosił 10.332 zł. 94 ct. 
tytułem zasiłków pośmiertnych wydano w mj 
odnośnego paragrafu statutu kwotę 1500 zł. ' 
koszta administracji wynosiły tylko 56 złj 51 ct.

Zbłąkanego ie Lwowie 3 letniego chłopczy) 
którego spotkano wczoraj na ulicy Grodeokiej, oddi 
policja do komisarjatu dzielnicy II.

Kradzież z włamaniem popełniono w nc 
2 4 na 5. b. m. w domu podrzutków im. DziecM 
Jezus przy nl. Paulinów 1. 5. Złodziej dostał się 1 
strony Lonszanówki (Kaiserwaldu) przez parkan 
ogrodn, później odłamał dolną zasówkę przy oku 
przez które dostał się do pokoju i zabrawszy z ta 
tąd rozmaite rzeczy, przeważuie bieliznę, wartol 
kilkadziesiąt zł. tą samą drogą powrócił do lasu. -

Festyn ludowy. Od pani namiestnikowej i  
Marji Badeniowej, otrzymujemy następujące pism1

Cheąo przyjść w pomoc nieszczęśliwym ofiaro 
pożarów, które w tym roku tyle wsi i miasteczek 
naszym kraju obróciły w perzynę, pogrążając set 
rod ‘u w najokrop„iejszą nędzę — zamierzam, jak 
już pop"iednio podałam do wiadomości publicznej - 
urządzić festyn na dochód pogorzelców. Otóż fest} 
ten odbędzie się dnia 1. lipea r. b. w Ogrodź 
Miejskim, w połączeniu z tombolą. Dokładam wszf 
kich usiłowań, aby program festynu, który się roi 
pocznie o godzinie 5. południu, był nowy i obfity 
aby urządzeniem swojem przypominał zeszłoroczu 
tak miłe i świetne zabawy, urządzane w czasie w* 
stawy. Pragnęłabym również, aby tombola zaopi 
trzona była w rzeczywiście piękne i wartościom 
fanty. Na zakupienie fantów otrzymałam dotychczz 
od p. Leona hrabiego Dzieduszyckiego 10  zł., o 
pani Jadwigi hrabiny Tarnowskiej ze Sniatynki 10  zł 
od p. Stanisława Jędrzejowicza 10  zł., od pani pr' 
zydentowej Lidlowej 10 zł., od pani Emmy Bruckn* 
rowej 5 zł., od p. Jagermana, radcy namiestnictw1 
5 zł. i od p inspektora Dziedzickiego 5 zł.

Odwołanie się moje do ofiarności publicznej tf 
rzecz wyjątkowej nędzy, nie pozostało więc w pie*1 
wszej już chwili bez skutku, a mam nadzieję, że 
nadal nie będzie tezowocnem, i że ogół nasz, ł 
skory, ilekroć idzie o spełnienie prawdziwie dobre, 
uczyni u, nie odmówi mi poparcia, czy to przez prz1 1 
syłanie darów piemężnyoh (pod moim adresem 
Busku, lub też pod adresem p. Arnolda Des Log# 
dyrektora urzędów pomocniozych w namiestnictwie] 
ezy też darów w naturze, tj. w żywych okazać 
drobiu i zwierząt domowych, które będą przezn* 
czone jako wygrane na tomboli. Te ostatnie dal* 
proszę nadsyłać do dnia 29. bm. pod moim adreBe? 
do Lwowa (ul. Lipowa, dawny pałaoyk Skrzyńskich,'

M . Badeniowa.
Zjazd koleżeński byłyoh uczniów szkoły realn( 

w Krakowie, którzy w roku 1880 zdali egzamin doi 
rzałości, odbędzie się w Krakowie w dniaoh 2 9 .: 
30. czerwca b. r. Miejsce i ozas zebrania: dnia 2  ̂
czerwca godz. 9. rano, katedra na Wawelu. KoledzJ 
którzyby m j mogli w zjeźdzfe uczestniczyć, będą ł* 
skawi przesłać wiadomość o sobie pod adresem: 
„Koledzy z roku 1880", poste restante ,  Krakóff
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Krem orjentaln/ biały,
1 zł cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-Aół awy dla szatynek tł. 1-20 

łitaEe twarzy unturalun białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata 
zostanie całk eu odi rioi»uą i odmłodzoną-

M Ą  G N O L I N 4
jedyny Środek odświeżający płeć: skóra sueha, szorsUa i zgrzybiała pod 
wpływom H a g n o l i a i  staje się miękką i deli.kątją. M M KiiolIna n s n w a  
c z ttrw o i) 066 n o an  I w ą irry . Cena tego znakomitego środa;! 1 *ł.f>0 et.

J. 3 H N A T O W IG Z ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — CzeralowcB, Bynek I 2,
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Z Belgradu 
kradzieży a 
wiedliwości y 
s Niszu w

o idfSłifiŁAtiSfcł «rsżvż*w i4aifśi«śi>iv'B *
Z f  ona kolegów, zamieszkałych w Krakowie: Ja- 
chimowski Ja n , Orange Feliks, P ająk Kazim ierz 
Saller Alfred, Stobiecki Stefan.

Sk ład k i na ce'e użyteczności publicznej lub na

'jacki żaglo 
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nie zapełr 
śp. zmar1 

ich intelig 
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ro d o w e : .
Ń a g i m n a z i u m p o l s k i e  w C i e s z y n i e  

n adesła li za pośrednictwem inżyniera  kolei państw w 
Stanisławowie p. Szym ona Barwińskiego, m aszyniści kolei 
pp 1 Sehmer 3 zł. W arehałowski i C ieim irski po 1 zł., 
M areseb, Ziarkiewicz, Rarogiewiez, Krzyżanowski po 5 1 et., 
razem 7 zł.

Z najnowszych wydawnictw.
1. Jan  Zacharjasiew icz: O r i o n  i C h r y ­

z a n t e m a ,  czyli romans w XX. wieku, 8° 187, 
W arszawa 1895.

Niestrudzony nasz jubilat, który w długi a 
szeregu swych prac ustawicznie nowe wyszuk’- 
wał drogi i pola działania, pokazuje i w tej 
świeżej publikacji, że ostatniego jeszcze nie wy­
powiedział słowa. Na tle pojęć, pamiętajmy do­
brze, wieku XX., gdzie pobudką działania bę­
dzie tylko interes, kreśli nam autor dzieje dwóch 
serc. Niestety — dusza, człowiek cały — zyskiem 
tylko, zdobyczami uśmiechającej się fortuny za­
spokoić się nie da. Ż tąd  pewne powstają niedo- 
n.atki, względnie źródło małżeńskich niepokojów, 
z których przecież wiek XX. umie praktycznie 
korzystać.

Przyznać trzeba, że całość wygląda nie na 
powieść, ale raczej na m aterjał surowy, któremu 
brak opracowani! i wykończenia. Są tam chwile 
istotnie nie pozbawione dramatyczności — ale 
autor nie chciał widocznie akcji rozwijać. Z tego 
powodn i koniec, jakkolwiek zapowiada się cie­
kawie i poczyna być zajmującym, urywa się nie­
spodziewanie.

Mimo tego braku wykończenia — rzecz 
sama godną jest czytania i uwagi, bo mieści w 
sobie dużo i rawdy, opartej na doświadczeniu 
życia i nie jest pozbawioną talentu i zdrowej 
przewodniej myśli.

2 M. G aw alew icz: C u d a k ,  powieść 8° 
stron 235.

Auto a „Mechesów" i wielu innych udatnych 
prac beletrystycznych znamy przede wszy stkiem 
z tego, iż swe utwory opracowuje starannie, że 
Bcenę do swego przedstawienia* ubiera z przy­
k ładną troskliwością wiernie i z wdziękiem, że 
bohaterowie jego powieści są to poprostu odfoto- 
grafowane typy żyjących postaci. Te przymioty 
p it rza i charakterystyczne i cenne znajdujemy 
w wyżej przytoczonej ostatniej powieści.  ̂Dodać 
należy nadto, że te charaktery wystudjowane, 
są wcale zajmujące. T a pani Róża, obraz naszej 
..błyszczącej nędzy“, ta  wojowniczo usposobiona 
oic"ia, te dwie córki pani Czańskioj, przedsta- 

, wiają tyle interesujących momentów, tak  oży­
w ia j  tło, iż cńłość składa się na bardzo sym­
patyczną książkę.

Przedewszystkiem zaś podnieść należy do­
datni charakter „Żanci" — tego niby cudak i, 
ile w istocie najpoczciwszej w świecie dziewczy­

ny, k tóra nie ma odwagi wyboru stanu życia 
v uczynić zależnym wyłącznie od światowych, 

recte finansowych w zględów . Z  tego stanowiska 
' staje ona przed nami, jako  prawdziwa bohaterka, 

a  zwycięstwo jej przekonań je  ,t najlepszem za­
leceniem pracy p. Gawalewicza.

3. H a jo ta : J  a k c i e ń — powieść, 8®,
stron 336.

Z dwóch względów na uwagę zas igu e ta  
najświeższa praca znanej nam autorki. Są w niej 
najprzód wspomnienia osobistych wrażeń, dozna­
nych pod zwrotnikowem słońcem Afryki, są wier­
ne i dość szczegółowo przedstawione obrazy po­
życia i stosunków tamtejszego iw iata . W arto 
więc przeczytać te karty  choćby z pobudk 
wzbogacenia swych wiadomości geograficzno- i
etnograficznych. j

Nadto autorka na tle tego nie rosołego życia 
Uroczej wyspy rozsnuwa przed nami opowieść , 
wcale zajmującą, pełną grozy i prawdziwie tra 
giczną o losach jakiegoś szwedzkiego em igranta 
i jego najbliższej rodziny. W szystko opowiedzia­
ne jest z talentem, bez blasków dowcipu i 
stylu, spokojnie — ale naturalnie i nie bez pe­
wnego wdzięku. ,

Całość więc z tych dwóch względów, jako 
zajmująca powieść i jako pewien rodzaj opowia­
dania przygód podróżnych rzeczywistych, będzie 
każdemu i miłą i pożyteczną.

4. H enryk R odakow ski: K i l k a  s ł ó w  o 
m a l a r s t w i e ,  8* str. 35.

W  sprawie ważnej usłyszeć głos osoby po­
wołanej i fachowej zawsze dobra i pożyteczna 
to rzecz. Takim  głosem jest pewno ta  broszura, 
niedługo przed zgonem sympatycznego artysty 
nakreślona, a przedstawiająca nam najprzód w 
ogólnych zarysach kierunki dzisiejszego malar- 
•twa. Jak ie ono przechodziło fazy przeobrażenia, 
z jak ich  więzów dziś wydobyć się pragnie, a 
jakiem być powinno, oto czem autor kończy 
swoją piękną rozprawę.

Głębokie i pełne praw dy są ,ego sądy o 
impresjonalizmie, o tak  zwanej „manierze" w 
Sztuce. Nawołując do zwrotu na tej drodze, sta­
wia Rodakowski za wzór starożytną sztukę g re­
cką, którą chrześcjaństwo uszlachetniło, a mi- 
s lrze odrodzenia do ideału podnieśli. Całość n a ­
pisana jasno i zajmująco. Polecić ją  możemy 
wszystkim, kogo sztuki piękne — a m alarstm  
przedewszystkiem — obchodzi. Znajdzie w niej 
czytelnik dużo wskazówek, które mu posłużs do 
wyrobienia sobie właściwego i zdrowego sądu o 
rzeczy. -®-

Wiadomości literackie i ar ty styczne.
Repertoar teatralny. W T e a t n e  l e t n i m :

D ziś w piątek nie będzie p rz ed sta w ien ia

Przy zbliżającej się porze.

Doświadczone Sekreta
S M A Ż E N IA

Czwarte wydanie.
F l o r e n t y n y  i  W a n d y .

Obejmie :
D  okona? i sposób smażenia Agrestu,^ 

by zachował naturalną świeżość 
i  zieloność.

Najrozmaitsze wypróbowane prze­
pisy smażenia Poziomek, Truska­
wek, oraz wszelkich Owoców.

Robienie Kompotow, Galaret itp.
Smażenie Owoców na spirytusie itp.

" W y b o r n e  L i o d y -  
C e n a  50 cl-

Po przesianiu przekazem poczt. 5 6  c t. 
uskutecznia się przesyłkę franco.

Drukarnia narodowa W. Maniackiego
Lwów, ulica Kopernika i. 7.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 5. czerwca. 

(Pożyczka mieiska. •— Budowa nowego teatru we 
Lwowie.)

Onegdajsze posiedzenie rady miejskiej rozpoczęło 
się o godz. 7.

P. prezydent Mo c h n a c k i ,  zagaiwszy posiedze­
nie, zawiadomił radę, że w czasie bytności swojej we 
Wiedniu w sprawie pożyczki miejskiej napotkał na 
niespodziewane, a wielkie trudności. W szczególności 
minister skarbu dr. P l e n e r  oświadczył, że pożyczce 
m. Lwowa rząa nie może udzielić bezpieczeństwa 
pupilarnego, podając między innemi motywami i tefi, 
że dotychczas żadne z miast Austrji dla obligów 
swojej pożyczki takiego bezpieczeństwa nie otrzymało. 
Po przedstawieniach p. prezydenta przyrzekł mini­
ster skarbu sprawę tę raz jeszcze poddać pod roz­
wagę rządu.

Następnie udzielił p. prezydent głosu referen­
towi sprawy teatralnej p. J a n o w s k i e m u .  P. re­
ferent przedstawił pokrótce prace komisji teatralnej, 
złożonej z członków poszczególnych sekcyj rady, oraz 
rezultaty, do jakich ta komisja doszła. Komisja przed 
rozpoczęciem swyeh prac kooptowała jako znawców 
p p .: Mieczysława Schmitta, Woleńskiego, Żelazow­
skiego, Przybylskiego, Jareckiego, Kamińskiegc, oraz 
inżynierów pp. Sikorskiego i Matulę (ten ostatni od­
mówił swego współpraeownictwa). Komisja ta opra­
cowała program) budowy teatru, który podaliśmy 
wczoraj.

Z obszerniejszej dyskusji, jaka się nad tvm pro­
gramem rozwinęła, najciekawsze były wyjaśnienia, 
udzielone przez dyrektora miejskiego urzędu budo­
wniczego p. H o c h b e r g e r a .  Mówca uspokoił prze­
dewszystkiem obawy przeciwników teatru na placu 
Gołuchowskich, co do niebezpieczeństwa, grożącego 
budowie ze strouy wody zaskórnej. Woda ta, gdyby 
nawet kiedyś miała zagrażać jakiemś niebezpieczeń­
stwem, da się z łatwością odprowadzić do koryta 
Pełtwi, głębokiego 8 metrów. Co do ilości miejsc, to 
mowea jest zdania — podobnie, jak komisja — że 
1200 miejsc, to liczba na nasze stosunki najzupełniej 
odpowiednia.

Innych szczegółów dyskusji nie możemy poda- 
v.ać ze względu na to, że była ona ściśle poufną. 
Sprawa budowy teatru będzie zresztą niebawem tra­
ktowaną na posiedzeniu publicznem i wówczas też 
zapadną dopiero obowiązujące uchwały. Onegdajszą 
dyskusję zakończono na wuiosek ks. kanonika M a- 
z u r a k a uchwałą (naturalnie jeszcze nie obowiązu­
jącą, jako powziętą na poufnem posiedzeniu): Rada 
przyjmuje przedstawiony przez komisję teatralną pro­
gram tn  błoć, z tern, że koszta buaowy nowego 
teatru we Lwowie mają wvnosić najwyżej 750 
tysięcy zł.

Następnie przystąpiła rada dc dyskusji (również 
poufnej) nad sprawą rozpisania konkursu.

G o s p o d a r s t w o ,  p r s s m y s l  i h a n d e .
Związek handlowy dla Kółek rolniczych i skle­

pów wiejskich we Lwowie. Na walnym zjeździć Kó­
łek rolniczycn, odbytym dnia 5. lipca 1893 w Kra­
kowie, powzięli delegaci Kółek rolniczych uchwałę 
następującej treści: „Ażeby ułatwić i ujednostajnić 
zaopatrywanie sklepów wiejskich w towary, należy 
w tym celu urządzić w Krakowie i we Lwowie po­
średniczące zakłady centralne. Za taką instytucję 
centralną dla sklepów Kółek rolniczych dla Galicji 
zachodniej uznaje się Związek handlowy Kółek rolni­
czych. Zarząd główny zaś nawiąże rokowania o utwo­
rzenie podobnej instytucji centralnej dlr wschodniej 
części kraju we Lwowie".

Uchwała powyższa co do utworzenia centralnej 
instytucji handlowej we Lwowie — którą przypo­
mniało wielu delegatów Kółek rolniczych na tegoro­
cznym zjeździe w Tarnopolu — doczekała się po­
myślnego załatwienia na zgromadzeniu członków po­
wiatowego Towarzystwa handlowego we Lwowie, od­
bytego dnia 4. bm. w obecności notarjusza, w sali 
rady powiatowej; zgromadzenie to zadecydowało sta­
nowczo o losie centralnej instytucji handlowej dla 
Kółek rolniczych i sklepików wiejskich na wschodnią 
Galicję we Lwowie, wśród nader szczęśllwycn okoli­
czności, które dozwoliły powziąć postanowienia, za­
pewniające aktualną i realną podstawę dla tej insty­
tucji. k  mianowicie:

Uchwalono potrzebną zmianę statutów i prze 
obrażenie Towarzystwa, którego nazwa i firma odtąd 
opiewać będzie: „Związek handlowy dla Kółek rol­
niczych i sklepów wiejskich we Lwowie", stowarzy­
szenie zarejestrowane w sądzie krajowym, z ograni­
czoną poręką do podwójnej kwoty deklarowanych 
przez członków udziałów d o  25 zł. wa.

Przyjęto do wiadomości, że Bank krajowy przy­
stąpił do Związku z udziałami w kwocie 10 000 z ł, 
że za pośrednictwem tego Banku pojedynczy członko­
wie wpłacili udziały na 2.100 zł., że iani członko­
wie przystąpili na członków, wnosząc dotąd 8.000 
z ł . ; że gal. Bank hipoteczny przyrzekł przystąpić do 
Związku z kwotą 5.000 zł. Spodziewać się można, 
że wkrótce „ tym przykładem pójdą i inne krajowe 
instytucje iinansow.e, a w pierwszym rzędzie galicyj­
ski Bank kredytowy, jak rówaież wiele pojedynczych 
osób, co przynieść powinno w najbliższej przyszłości 
przynajmniej dalszy zasób 10.000 zł. Nadto Związek 
liczyć może na zasiłek z fnndnszn pożyczkowego 
(bezprocentowego), przez sejm przyzwolonego dla 
działalności handlowo-przemysłowej Kółek rolniczych 
przynajmniej w kwocie 5.000 zł. Wreszcie — z uwa­
gi, że Związek głównie ma działać dla Kółek rolni­
czych i sklepów wiejskich — wolno mieć nadzieję, 
że, chociaż 300 z nich doń przystąpi, a gdyby tylko 
z jednym udziałem, to uczyni to kwotę 7.5O0 zł. 
łącznie; w ten sposub zebrane fundusze Związku mo­
żna już w roku bieżącym preliminować w sumie 
52 ^00 zł. wa.

Przyjęto następnie do ł  iadomości, że poważni i 
zasobni reprezentanci zawodu nandlowego wzięli 
czynny udział w pracy Związku.

■

Przy dokonanych na ternie zgromadzeniu wybo­
rach weszli w skład rady nadzorczej pp.“: Baczewski 
Leopold, bar. Brunicki Adolf, Chaberski Włodzimierz 
dr. Bronisław Dulęba, Knauer Ferdynand, Kozakie­
wicz Leon, Lekczyński Czesław, Majerski Stanisław, 
Niezabitowski Stanisław, Padewski Józef, hr. Potuli- 
cki Franciszek, Rylski Tomasz, dr. Skałkowski Ta­
deusz, dr. Steczkowski, Schofer Franciszek, Terenko- 
czy Włac ysław. W skład dyrekcji weszli pp .: Miko- 
lasch Juljusz- Riiederreiter Feliss, Merunowicz Teofil, 
Gardoliński Ludwik, dr Czarnik Kazimierz i Chrzą- 
stowski Piotr, kupiec.

Wreszcie polecono radzie nadzorczej Związku za­
prosić na zjazd delegatów interesowanych Kółek rol­
niczych w celu nawiązania z nimi bliższych stosun­
ków w sprawach handlowych.

Import austrjackiego bydła do Szwajcarji 
Z Berna morawskiego donoszą, że ludowe zgroma 
dzenie okręgu St Gallen postanowiło wnieść do 
rady związkowej prośbę o zniesienie zakazu importu 
bydła austrjackiego do Szwajcarji._________

‘SCI.
Z  Budapesztu donoszą pod d. 5. bm.: W  ko­

łach delegacyjnych opowiadają sobie, że zarząd 
wojenny zamyśla sprawić znaczną liczbę nowych 
karabinów repetjerowych. Ogólny bowiem preli­
minarz na zakapno karabinów rezerwowych, usta­
nowiony przed laty  kilku na 9 miljonów, okazał 
się za skąpym i nieodzowną jest rzeczą znacznie 
go podnieść. Zarząd wojenny zamyśla nadto za 
opatrzyć karabinam . repetjerowemi wojska te- 
techniczne, tren i arty lsrję . Skutkiem tego oka­
zuje się potrzeba dodatkowego kredytu  w wyso­
kość 20 miljonów, które jeduak będą rozłożone 
na  szereg lat, tak  iż w r. b. idzie tylko o ratę 
w sumie 1,800.000 zł.

Z Belgradu donoszą, że tamtejszy dziennik 
urzędowy zamieścił onegdaj charakterystyczny 
komunikat o f i n a n s a c h  S e r b j i .  U wstępu 
skarży się tam rząd na króla Aleksandra, że 
jakkolwiek ze swej strony nigdy nie dał naj­
mniejszego powodu, a owszem zaprzeczał ener­
gicznie . niezliczone rdzy, to jednak rozmaite 
dzienniki zagraniczne rozszerzają ustawicznie fał­
szywe pogłoski o zamiarach Serbji w kwestji 
u r e g u l o w a n i a  jej stosunków finansowych z 
wierzycielami zagranicznymi. Rzecz to wiadoma 

- powiąda komunikat — iż rząd królewski do­
pełnia zawsze w zupełności zobowiązań swoich i 
w Serbji nikt nigdy ani grosza nie straci (?!). 
Rząd nie zaprzestał ani na chwilę uważać zo­
bowiązań krajn  wobec wierzycieli zagranicznych, 
jako przedmiot sumiennych usiłowań swoich, 
ażeby w przyszłości módz sprostać przyjętym na 
się zobowiązaniom. Wobec tego istnieją dostate­
czne powody do oczekiwania, że dotychczasowy 
k r e d y t  S e r b j i  umożebni rządowi uporządko­
wanie wszystkich rachunków z wierzycielami i 
zagranicą. Obecnie zaś nie istnieje żadna konie­
czność nciekania się w kwestjach umów zaw ar­
tych do środków jednostronnych lub przymuso­
wych, wszystkie przeto pogłoski dotyczące od­
piera rząd raz na zawsze z całą stanowczością. 
Czy ten komunikat otworzy ponownie kasy owych 
„kredytorów zagranicznych" — wątpić można 
bardzo. Finansiści wiedzą dobrze, jaką wartość 
mają tego rodzaju enuncjacje interesowanego rzą­
du i że owe „pogłoski fałszywo" nie były tan: 
bi rdzo z palca wyssane.

P. n. „Wymuszenie" umieszcza rzymska R e­
forma artykuł, napadający gwałtownie na pos. 
Cavallottiego za to, iż kłamliwie twierdzi, jako­
by posiadał dokumenta niekorzystnie świadczące 
o Crispim. Jeżeli Cavallotti posiada ja l e doku­
menta, to chyba sfałszowane. Kto mógł je sfał­
szować, trudno wiedzieć. Pewną jednak jest rze­
czą, że Cayallotti mistrzowsko podrabia podpisy.

Do Kreuz Ztg. donoszą, iż przewleka ący 
się w Paryża pobyt ks. Bułgarskiego mimowoli 
budzi podejrzenie, że książę pod egidą Francji 
paktuje z Rosją, k tóra mniej hardo Jjuż odtrąca 
zabiegi bułgarskie.

Akcja ks. Ferdynanda ściągnęła na się po­
dejrzliwość sułtana i tem a przypisać nalepy fakt 
wzmocnienia wojsk tnrcckich u granic Bułgarji, 
jako też w dystrykcie na południe od Filipopola, 
oddanym w r. 1886 pod administrację Turcj.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego11)

Wiedeń 6 . czerwca. (Z  iz b y  posłów). I  wczo­
rajsze posiedzienie izby nosiło na sobie cechę 
postanowionej przez opozycję obstrukcji. Posło­
wie młodoczeaey V a s z a t y  i S z i l l  mówili 
każdy po dwie godziny.

Nareszcie znajdujące się na porządku 
dziennym cztery paragrafy reformy podatkowej 
załatwiono, a było już w pół do szóstej — g«y 
naraz p. H e r o l d  postawił nagły wniosek, aby 
wezwać rz ą d , żeby natychm iast oświadczył 
swoje zdanie co do elaboratu reformy wybor­
czej, ewentualnie zaś odroczyć izbę tak  długo, 
dopóki rząd tego nie uczyni.

Uzasadniając nagłość wniosku, podniósł p. 
H e r o l d ,  iż cała Austrja znajduje się pod wra­
żeniem śmieszności elaboratu subkomitetu. Rząd, 
którego egzystencja zależy od kwestji reformy 
wyborczej, musi się oświadczyć, czy się z tym 
elaboratem godzi, lub nie. Gdy hr. Taaffe przed­
łożył swój projekt reformy wyborczej, nazwał 
to minister P l e n e r  zamachem stanu, ten ela­
borat zaś jest psotą chłopaka, uderzeniem pię­
ścią w twarz moralności.

Rząd wobec tego przemówienia zachował 
się milcząco i nagłość wniosku odrzucono 85 
głosam: przeciwko 30.

W końcu posiedzenia odpowiedział minister 
B a c q u e h e m  na interpelację p. R  n s s a w 
iwestii zaj.ć  pod ratuszem w czasie wyboru 
burmistrza W iednia że na przyszłość odnośna 
organy będą więcej czuwać nad utrzymaniem 
porządku.

Wiedeń 6. czerwca. (Z  Tm iisjf reformy w y­
borczej). Po posiedzenia izby, które się skoń 
czyło o kwadrans na siódmą, rozpoczęło się o 
godził 2 wpół do Ó3mej posiedzeń A komisji dla 
reformy wyborczej.

Po przemówieniu wstępnem p. R u t o -  
w s k i e g o, podniósł się ks. W  i n d i s c h g r ii t z 
i polecił elaborat subkomitetu w jak  najbardziej 
stanowczych słowach, podziękował następnie go­
rąco członkom subkomitetu za ich pilną i mozol­
ną pracę.

Stanowisko krytyki negatywnej — mówił 
minister — jest łatwem, trudnem  natomiast jest 
osiągnięcie jakiegoś rezultatu, a-osiągnął go sub- 
kemitet. Zapytano rząd w pełnej izbie o Ago 
stanowisko wobec projektu, lerz mówca umyślnie, 
aby nie naruszać porządku dziennego, zachował 
odpowiedź dla komisji. Rząd będzie bronił pro 
jek tu , który za jego zgodą przyszedł do skutku, 
tak, ikby to był projekt rządowy. W yjątek sta­
nowić tn taj może tylko liczba mandatów z kurji 
robotniczej. Pomnożeniu ich o niewielką cyfrę 
rząd się sprzeciw ać nie będzie.

P. B r z o r a d  nazwał elaborat snbkomitetu 
„bilansem bankruta", który powinien stanąć 
przed sądem karnym  ludu i postawił wniosek 
przejścia nad projektem do porządku dzien­
nego.

P. L  u p u 1 oświadczył się przeciwko wnio­
skowi, ponieważ tenże nie szanuje indywidualno 
ści krajów.

Min. B a c q u e h e m  odpowiedział kilka rze- 
czowemi uwaga i, poczem przemawiali jeszcze pp. 
K u r z  i P r a d e ,  poDierając wniosek przejścia 
do porządku dziennego, S 1 a v i k i R o m a ń ­
c z u k ,  żądając od reierenta wyjaśnień, co do 
toku rozpraw w subkomitecie

Dyskusję na tem przerwano i następne po­
siedzenie wyznaczono na piątek.

Wiedeń 6. czerwca. W rozmowie z redak to ­
rem Allgem ine Z tg  oświadczył Młodoozech p. 
E  i m , że elaborat subkomitetu jest absolutnie 
nie do przyjęcia, gdyż jest to wprost urągowi­
sko. Żaden centralistyczny rząd nie odważyłby 
się tak lekceważyć królestw i krajów, jak  to 
Uczynił subkomitet,

P. E im  przewiduje, że przyjdzie jeszcze je 
den projekt referiny wyborczej, a jeżeli i ten 

ełznie na niczen, to w takim razie w jesieni 
będziemy mieli gabinet hr. T h u n a  lub m arkiza 
B a c ą u e h e m a .  Również nie jest nieprawdopo­
dobnym powrót hr. Taaffego wraz z jego pro 
jektem .

Wiedeń 6 czerwca. Z a l e s k i  zwołał na 
sobotę posiedzenie Koła, dla naradzenia się nad 
kwestją reformy wyborczej.

pozostaje 153,599 288 zł. Jeżeli zaś odliczymy 
nadwyżkę dochodów celnych 49,047.140 zł po 
zostanie do pokrycia 104,552 148 zł. N a Przed- 
iitawję przypada do pokrycia 71,722.774 zł., 
a na W ęgry 30,738.332 zł.

W  porównaniu z r. 1895 przypada na Przed - 
litawję wydatek większy o 1.860.400 z ł , a na 
W ęgry o 797.315 zł.

B u iźe t zwyczajnych wyaatków na wojsko 
wynosi 122,215.042 zł., zaś nadzwyczajnych 
14,389.659 zł W ydatki na wojsko są w poró­
wnania z r. 1895 większe o 3,699.2'3 zł.

Zwyczajne wydatki na m arynarkę wynoszą 
10,364 060 zł., nadzwyczajne 3,117.200 zł., 
razem zatem 13,481.260 zł. czyli o 500.000 zł. 
więcej

Grac 6. czerwca. Cesarz dokonał wczoraj 
ak ta  otwarcia nowowybudowanego gmachu m u­
zeum krajowego „Toanneuum". M arszałek krajo­
wy hr. Attems w mowie powitalnej z wdzięczno­
ścią wspominał o założyciela tego muzeum, arcy- 
księciu Janie.

Po otwarcia muzeum zwiedzał cesarz zakład 
wychowawczy dla chłopców „Borromeum", ewan- 
gielicki zakład sierót, budynek sądu karnego, 
nową synagogę i nieustającą wystawę książek

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 6. czerwca. Upadek towarzystwa 

asekun .cyjnego „ A u s t r i a“, budzi tutaj wielkie 
wrażenie. Ogólnie podnoszą tutaj, że państwo, 
nie wykonując ustawowej kontroli, powinno od­
powiadać za straty. W  „Austr;’“ było n; jwię- 
cej nbezpieczonych urzędników kolei państwo­
wych, ponieważ polecał to tow°rzystwo baron 
C z e d i k.

Beriin 6. czerwca. Jak  donoszą z P eters­
burga, zniknął bez wieści od 28. maja r. b. i; 
rektor politycznego wydziału departam entu poli­
cji radca stauu L o e r c b e .  Poszukiwania dotych­
czasowe nie odniosły żadnego skutku. Przypu­
szczają morderstwo lab samobójstwo.

Berlin 6. czerwca. P ro f L e y d e n  jedzie do 
carewicza na Kaukaz prze* Wiedeń, skąd 
biera z sobą prof. N o t h n a g l a .

Rimini 6 czerwca. Sprawcę zamacha 
deputowanego F e r r a r i ’ego, niejakiego szewca 
G a 11 e i , aresztowano.

Madryi 6. czerwca. Kapitan C l a v i g o ,  
który strzelał do jeneralnego kapitana M adrytu, 
został przez sąd wojskowy skazany na śmierć 
przez rozstrzelanie. Wyrok wykonano wczoraj.

Hongkong 6. czerwca. Chińskie wojska na 
północy Formozy rozpuszczono zupełnie. Przy 
zbliżania się Japończyków zaczął tłum i żołnie­
rze rabować miasta.

Republika upadła, prezydent T a n g  uciekł.
Wiedeń 0. czerwca. W czoraj po zamknięciu giełdy 

połudn. no tow ano: kredyty 400 —, węg. kredyty 484‘25, 
anglosy 175 —, laenderbanki 28o 10, sztaebany 436 — , 
lombardy 10(1—, elbethale 294'50, tytoniowe Ł37 75, 
alpiny ren ta  majowa 10 i '4 >, węg.

przyrządów szkolnych.
Berlin 6. czerwca. Nordd Allg. Z tę  eświad 

cza, że wiadomość, jakoby cesarz Wilhelm za 
pośrednictwem ambasady niemieckiej w Paryżu 
polecił poufnie zapytać się, czy Pasteur przy­
jąłby order pour le merite jest zupełnie bezpod­
stawną.

Paryż 6. czerwca. Książę F e r d y n a n d  
bułgarski wyjechał ztąd.

Londyn 6. czerwca. Do Tuiesa  donoszą 
z Hongkongu, że pancernik angielski „Rani- 
bow“ otrzymał rozkaz odpłynąć do Formozy.

Kilonja 6. czerwca. Okręt „Palatia" oddany 
do dyspozycji kanclerza niemieckiego przepłynął 
szczęśliwie kanał niemiecki. Na przebycie tej 
drogi potrzebował 10 godzin.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y 
Wiedeń, dnia 6 czerwca godz. 2 min. 16.

Akcje kred 
Alj iny
K redyty węg.
. mglobanki 
Uniony 
Lr ’.wiki 
NordRany 
Lomb&i ly  
Losy tureckio 
Staatsbahny 
Czerniowieckie 
Gal. obi. prop.

409 — 
9? 60 

49 L 25 
174-25 
346 57

111-50 
8n 70 

*39-50 
329 — 

97-90

Wied. losy -------
Aksje tytón. 238 '— 
4°,. Poż. k raj.

z r. 1893 98 30
Elbethale 275 —
LSnderbanki 285*40 
Renta zł. węg. 123 '— 
Bankvereiny 167 8 0  
Wspólna rentap.101’40 
Ruble 13125
ir*0 marek niem. 59 10 
Napi/i«a<d’ory 9 63

za-

Pr»yjechali fto Lwowa
dni" 6 czerwca 1895.

HOTEL ŹOKZA. E . Kulikowska z Kijowa. J .  Fedo- 
j rowiczowa z Klebanówki. M. br. B łażowski z Nowosiółki,
j A. G orayski z Moderówki J  br. Konopka z B rn ia  S. i
! L h r. Koziebrodzcy z Chlebowa, .1. W iktor z Czudca. L.
! Cieński z Okna ,1. h r . M ichałowski z W itkowie. J  Gno- 
! iński z Cieszanowa R. Puzyna  z Gwożdźca. J .  Waeho- 
 ̂ wicz z Trybuchowiec. T. Horodyski z Komarowa. M. 

j B jykezyński z Pacykow a M. Majewski z Odesy. M. 
! Borkowski z Horodenki. S fir. Fredro z W ybranów ki. L .

Kris-er z W ygody.
| HOTEL EUROPEJSKI J . M erer z Kijewa S. Z a ­

wistowski z Szczepariówki. S. D y ly ń sk i z Klucza. Dr. L.
Midowiez z Rzeszowa A. Tracbet z H oro ianki. M. G ło­
gowski z Bojanie. B. H dczer z Bednaiowa E F isch er z 

I W iednia. W. H erzbcrg  z Porośnicy. D r Hołobut z K ra­
kowa S. P a ity ak  z Krakowa M G rabsebeid z Suczawy 
W. Yonga z Trzciańca. D r A. Krzyształowicz z Halicza. 
J .  F ilipow ski z Kocowa. Ks. M. Szatyński z Sanoka. Z . 

' Szybalski z Ł ąk i. M. Lewicki z K oniuehy.

na N A D E S Ł A N E ,  
z dniem I. stycznia 1895 weObjąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku 

właeny i rząa

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokl)

jam y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, Ze 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółka

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od bti ct. pocią^szy.________

złota 
99’35, los turecki

renta
austr. korono> a -•—, węg. koronowa
80 20, uniony ^49 za.

Ben in  6. c z e rw c . G iełda wczorajsza wieczorna knrsa 
koćcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw W i e n e r  P a r i  t a  t) Kredyty 
254—’ (408-94), lom bardy 47 — (111 23). węg. ren ta  złotu 
103-50 (123-12,, ruble — ( -  - ) .

Frankfurt 5 czerwca. G iełda wczorajsza wieczorna 
kursa  ostatn ir (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 344 50 (409-31),
lombardy 9 6 7 5  i l l l -7 3 ) ,  ren ta  węg. złota • -  ( ------- )
koronowa —•— ( — —).

Wiedeń 6. czerwca. Prelim inarz wspólnych 
wydatków na rok 1895, wykazuje 156,291.463 

zł., a po odtrąceniu poaryc a w sumie 2,692.175

Świeżo otwarty haudel
towarów m odnych m^zkich i perfum eryj pod firmą -.

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów pi. Marjaclei i 6,po'eea
koszule męzkie białe, gładkie po 1-90 e t , 2 25 ct. 2 75 e t ,  
plisowane po 2 7o c t , z przodam i z francuskiej piki 

po 2 9 i ct.
Towary sprow adzane są tylko najiepszej jakości.

Specjalista chorób skórnych I wenerycznych
Dr. Stanisław Sochanik

ordyanje pl Bernardyński 1 15
od I I — 12 I od 3—5. io2<> i—?

d  gancko u rząd  -.cny, w tow ary  dobrz- 
zaopatrzony  z n a jd u jący  się  na  jeduym  
z n»jw i?uei ożyw ionych p u n k tó w  K rak o ­
wa, je s t  pod k o rzy stn y m i w arunkam i 
d o  !>{»- z e d A n i a .  G 'tó  »ki p ^ u z  ba 
3 5 tysięcy. — Z g ło szen ia  p rzy jm uje
biuro dzienników  H opeasa i Saiomonowe* 

piat M arjaek i 1. 2, w K raków  e .

S z p r p r a i e  Matico
PP. GR1MAUI.T i Ko, w Pary/u 

S k u te c z n o ść  n ie z a w o d n a  
w  le c z e n iu  rze iaczek  bez

Wyb srn ą
K A WĘ  P A L O N Ą

codzienn ie  św ie ż ą , p raw dziw ą Ceyl i 
fu n t zł. 1-20 ct.

N a jlep szą  C ey ljn  1 fu n t zł. 1 4 0  c t., poleca

J A R  M U S Z Y t f S K I
! 540 J L w 6 w , R y n e k  4 0 .  1—3

.u t r u d z e n ia  ż o łą d k a , k tó -e  
i z a w sz e  p o c ią g a  za  s o b ą  uży­

cie k a p s u łe k  z k u b e D ą  w  
p ły n ie ,

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

W# Lwowie w aptekach pp. Miko- 
Uscha, Wewiórskiego, ltuukera, Sklepiń- 
akittgo i Beisera. 18 —V

na rprzfdaż
w powieeio H o ro ie ń sk im , obszaru  1.20i 
m orgów, z tego 610 m orgów o rnego  i o % 
i ogrodów , 580 la su , re sz ta  pod badyn 
kam i itp . Dom mie3*kaluy i cgró  1 ł..dnv , 
budynki bardzo dońre. M ająiek  teu do 
sp rz ed a n ia  n ad er tan io . Iu te iv to w an i 
zechcą  s ę najprzód zg os ć lis tow nie  
p o i  a d re so m : A. Z . C. poste  re s tan te  

Potek-Złoty. 1601 1 — 3

Hajinocnej rzo pończochy,
sk a rp e t '. i ,  pi ń e /e szk i d iei iuue srsk ie  
n ieszy te  we w s/ynisiob k u ln n e h , para  
od 22 c t., z5, 30, 35, 4o, 55 do 9o e t. 

poleca
M A K S  J l t H I . F E l D

Lwów, R ynek 1 s9 .
Z l('t-en:a z pr-iw iurj i  usknt.eezn’a 

się  ja k  m jr y .h le j .  I V 9  1 6

Farty olejne
gotowe do użycia szybko

schnące
d *  m a l o w a n i a  domów, dachów , 
sz tac h e t, ogrodzeń śrhodów , drzw i, 

k itn , p o jło g , śc n, sufitów , wozów, 
ferycztk, ta ran tasó w  i t. p. - poleca

ALOJZY H0BNER
Lwów, Rynek 38.

v is ĉ ęici
wykonuje 

dentysta-technlk

R b . b e b g b b
L n ó w ,  K a r o l a  L u d w i k a  I .  4 .

Na W ystaw ie krajow ej o d z u ac z io y  m e d a ­
lem rządow ym  c. k. M in is te rs tw a  h a id in .

ł* .'< { teu łł z a  z i i d e b u e , — Ż m u.du , j<-.k:e możeBZ zaieśó  na głow i* w łosy 
» innej głow> v

— A leż, m ę iu s in ,  jakże  m ożesz zn itśó  La sob ie  w tłn ę  x in n eg o  barana?

Stary Cognac
s wina własnego chowu, dostarcza od Baj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 8 ził
Gbo 2 l ' i r j  za b z łr., młody 2 litrT  4 złr 
40 cent. B e n e d y k t  M w rtl, wtaścicłz
ióbr, zainek Gelitaob przy Gonablti w Styryi

s S O K B J E T Y  t u r e c k i e
w najlepszych gatun ach pnli sa

Cukinrnia A.Tesarz» w Czernlowcach
jako to: ananasowy, poziomkowy, m l i ­
nowy, w iśniow y, Kawowy, cy trynow y, 
pom arańczo vy, c ze ree h o n y , m orelow y, 
o rzechow y i w szystk ie  in n e  g a tu n k i po 
1 zł. 20 c t. za Kilu, w s ło ik ach  1 k ilo­

wych i */> kilowych.

J lo zbliża się do pana na palcach i szepcze do u ;ha. — Proszę jasnego pana!
— Co ?
— Pi j szła matka naszej jasnej pani.
— Dlaezegoż nie powiesz mi wprost: przys/ła pani teściowa?
— Nie obciąłem jasnego pana... przerażać.
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DZIENNIK POLSKI i  dnia 7. Czerwca 1895 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesleaia rozmaite
po 1 */» centa od wyrazu.

W o w o c a rn i .  — A lei, moja p an i! czy to jest możebne, żeby żądać zali 
taki ogórek 25 et.? I

— No, proszę pana, co ja mam robić, niech pan ilz ie ,  przekona się, jaka: 
jeszcze wszędzie mizerja jest droga.

' p a c z k i  n o w e  aą do nabycia w Kre
cowie, poczta Tyrawa wołoska

Osoba zajmująca się szyciem, poszukuje 
roboty w domu orywatnym. Adres 

ul. Skarbkowska 1. 33. u P. Iwańcznk.

M o t a r j u s z  w Boryni posznknje bie 
l a  głego w sprawach spadkowych pi a-
rza.

J ^ a n c e l a r j a  b inra_ wywiadowczego
O leaczka , Lwów, Kopernika 4, po

leca wszelkiego rodzaju służbę. 333

C p r z e d a m  dwnfrontowy dwnparcelo- 
wy grunt pod bndowe, tnż obok w illi 

.Z acisze11. Ślicznz widok, stare lipy
i kasztany. Gołębia 15. 366

C t o r y  na wałkach samoczynnych płó-
>3 eieuut

Sławne piwo bawarskie
SPATENBRAU

Zakład wodoleczniczy
D r .  C h r a m o a

Dzierżawa folwarków!
W dobrach Andrzeja hr. Potoekieg- w Kamionce strumiłowej, wydzierżawić 
®0,atant9 z dniem 1. Lipca b. r. z wolnej ręki w drodze pisemnych ofert 

sześć folwarków obejmujących razem :
około 2 800 morgów gruntu ornego,

„ 360 „ łąk polnych i
. . . . .  » 5()0 n łąk Bugowych

wraz z budynkami i wszelkimi inwentarzami, tudzież dwiema gorzelniami rolniezemi 
. Panowie oferenci nngą swoje oferty przed łjżjć tik na dzierżawę w całiś.-i! 

jak i na pojedyńeze folwarki. 1538  j %
Bliższych w iomośei udziela na ż ą d n ie  D yrekcji Dóbr Andrzeja hr. Poto­

ckiego w Kamionce strumiłowej, gdzie też wystawione są do przejrzenia ogólna warunki dzierżawy. -z r j e

wprost z beczki na szklanki i butelki
sprzedają 1604 1 - ż

ue w pasy i gładkie, tanio poleea 
A  K rzyszto fow i< sz, we Lwowie, plac 
Halicki 1. 2._________________________281

Pn g z u l m j ę  miejsca za furmsna lub
leśnej™ lub obu .awodów. Zdolr” 1 

żoaaty i bezdzietny. „Nadzieja* Nr. 
poste restante Sambor. 3

w s w a r h  kilkumorgiwy z pięknymi
budynkami przy mieście, jest tanio 

do sprzea-uia M. D. poste restante 
i ‘ u___________ 382

L w ó w .
Przez lekarzy polecone.

otwarty cały rok.
Za 4 zł. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie 

urządzony z pościelą, bardzo dobry i zdrowy wikt, kąpiele, 
leczenie, usługa, — słowem wszystko.

Prospekty wysyła zarząd zakładu na żądanie.
1477 1 9 Z poważaniem

Hr. Chramiec.

F I R M A

W i m k a n i a  i  f e k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

33OLD ENGLANDCC

9  i 3  poKoje. Wałowa 31.

Kampi 5,, 4  p o k o j e  z przynale-
zytoseiami od lipea. 376376

4 p o k o j e  ua I. i II. pjątrze. Clioraż- 
ezyzaa 12 . 375

Dw a  p o k o j e  f r o n t o w e  ewentual­
nie z kuchnią tanio do najęcia. Ry- 

nek Krakowska 2 . ' 880

orespondencja prywatna.
F a t u m .  Czy list nie doszed ł?  —

czy inna przyczyna m ilczenia? — Cze­
kam odpowiedzi jakiejkolwiek. 33

Rządca dóbr
*  a a - l e t n l ą  p r a k t y k ą  w e  w i e  
k s z y m  s k a r b i e ,  p o u u k m j e  
n o s a d y  o d  d n i a  1 5 .  w r s e >  
s u t a  b .  r .  Bliższej informacji udzieli 
z grzec ności Wny R o m u a l d  H a k a -  
r «  - ?z, dyrektor towarzystwa oflcjali- 
s o w prywatnych w e  L w m m le  a l .  
C ie ln a .  1602 1 —3

B a n k i e r  d o  e ó r l t l : — Pisałaś do narzeczonego ?
— Pisałam. Posłałam mn w liś c ie  tysiąc pocałunków. 
Bankier zamyślony:
— Tysiąc? Każ list zarekomendować.

K O N K U R S .
Krajowe Towarzyst *0 Handlowe, Kra­

ków. RynejL 26 j
■*osw uje w y k w a l i f i k o w a ­

n e g o  t  a e s a ,  jako nagazym «rs i  za-
rzą tającego produkcją płócien ? or- 
ezyny.

II Poszukuje się k a s j e - - -  
fcłejt. rachnntow '^ - 1 •»« K on ju y .

Oferty i warn“kl należy zgłosić do 
Krajowe,®" Handlowego, Kraków
Ry— * 86.

Pierwszeństwo mają uczniowie szkół 
l i e b° «h, krajowych. 1503 l __3

Po sprzedania:
1 - R K j ą t e k- . _  z i e m s k i  w pobliżn

Lwowa 10 minut od stacji kole—  - -  ^  -siejowej
dobrze zag o spodarow tny .

*■ K B n* l e n |c a  j e d n o p i ą t r o w a
M isko stacji tram w aju  z p rzep y szn y m  

jrouem  i w idokiem  n; m iastnogrodem  i w idokiem  na  m iasto .
3  R e a l n o ś ć  p a r t e r o w a  na n liey  

Łyczakow skiej obok s ta c ji tram w aju  
e lek trycznego .
BlDszyeh wiadomości ndzieli kanee- 

ar adi.aiata dra A le k s a n d r a  L i -  
s ie w tc za ,  u], Kopernik* 6, we Lwowie.

Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Publiczności,
źpśm y oddali zastępstwo naszego brow aru  
dla G alicji w schodniej i  B u k o w in y  p a n u

R. Sicher we Lwowie
właścicielowi firmy

Lwowski Export piwa i wi na w butelkach
Lw ów , Sy k stu sk a  8.

i upraszamy u tej firmy nasze piwo zamawiać.
Jakość naszego wywaru cieszy się w kraju i za granicą 

ogólnem uznaniem i spodziewamy się, że nasz produkt i tutaj 
pozyska sobie P . T. Publiczność zupełnie.

Kartoin 1. kwietnia 1895.
Z a r z ą d  b r o w a r u

1387 i - 5  I. E. hr. Larlsch-Mónnlch w Karwinie,
F .  P r o z k o w e t z  m, p.

English tsilors business
we Lwowie, Akadem; °,ka 3,

poleca bogaty wybór materji

Ł  A ó v  N - I E N N I S
na ubrania kąpielowe,

które wykonują się jak najsumienniej w naszym zakładzie.

Nowością w męskich kapeluszach są

Popielate półcylindry
z najlepszej renomowanej fabryki

John  H a llid a y  i  S ka  Londyn .
Najnowsze różnokolorowe koszule, krawatki, pledy, nakrycia 
do powozów, rękawiczki jak i płaszcze gumowe istotnie 

wyrobu angielskiego do nabycia:
W  angielskim domie składowym

Firma „014 England”.
JLwAw, W ilce A k a d e m ii-W . 1. 3 .

N O W O Ś C I !

KAPELUSZE i CYLINDRY
W IL H E L M A  PLK SSA

c. k. Nadwornego dostawcy
polecają 1861 1 —?

S. GABRIEL A J. CBLEBO&fil)
we Lwowie

plac Halicki I. 3. — Filia ul. Halicka l d

L  T O  B I E N
Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y  W Ó D  S IA R C Z A N Y  C H

w pobliżu Lwowa i stasyj kolejowych w Gródku i Szozereu pełniony,

otw artym  zostaje dn ia  20. maja.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bieżącym 
roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie leczni­
ctwa i nie szczędząc wkładów, tą Irjssj postanowił dotrzymać kroku w współza­
wodnictwie zdrojowisk. Apteka wzurow* Bilińskiego. Urząil pocztowy i telegra­
ficzn y ^  miejscu. W Kaplicy zakładowe; codziennie Msza św. Fomiędzy Lwowem 
a Lubieniem codzienna poczta powozowa po 75 ct. od osoby. Pierwszorzędna re­
stauracja pod ścisłym dozorem leki za. Mleczarnia. Wody miuerah - rodzime i za­
graniczne. Koncert orkiestry zdrój wej dwa razy dziennie. Czytelnia obficie zaopa­
trzona. Bibljoteka. Sala balowa i ; koncertowa. Po tepian dla użytku gości. M ie­
szkania zupełnie urządzono, przeważnie do opalania. — W s k a z a n i a :  Reumatyzm 
mięśni i stawów, ostry i przewłoezny. Dnn i pozapalne wypociny. Długotrwałe 
obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres ozdrow ieiia p» operacjach chirurgi­
cznych. Choroby układu nerwowego Zołzy. Choroby skóry. Spóźnione postacie kiły, 

-ła szcza  po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby kobiece (w każdej wannie wo ly 
lubieńskiej znajduje się 85.492 52 ałnnu). Przewłoozne zatruoia metaliczne. Neura- 
sten .. Dla niezamożnych ulg najdalej idące. Wszelkich wyjaśnień z gotowością 
udziela Zarząd. ^ 4 5  f _  (
A d o lf  br. B r u n ie k i
właściciel zdrojowiska.

jjt ~ a w e l  R a d e c k i  
lekarz zakładowy.

K a r o l B r a tk o w s k i
zarządca.

L ta ra  M ur ma im M ► LT-r

Objąwszy i; a.ęi itwo BltO fARIJ W K A R W IN IE  polecam 
piwo tc .,:glę« su F T- P»blioz_.ośoi, a_równocześnie oznajjąUm, łe znana
ód lat w ieis nsiauracja p. ja k o h a  JL oew eub eeka , L « * n ,  n l le a  
T r z k u n a l ik a  w t e la  .W an d a*  O B J Ę L I  W Y SZYNK  
tego piwa na szklanki i bn*»lki. }  Z głębokiem p rażaniem

. k .  m - l u  r .
uwowski Luport * r/a i wina w batolkaeh i sa z tęp stw i t b ro -  

w a r a  w  K a r w in ie  L w ów , a l l e a  S y k i t u t a a  L. j .

Zlecenia giełdowe
P e w n ie  I u y b »  o  (Ulatający 
•rudel prieeiw M t i  In tkom  S  j i .
o W e la k o m , t. *. twardej «kó- -  S» 
r*e podeszwie I pięcia, ^

PIWIABNIA KARWINSKA.
W restanracji mej, pokojn do śniadań i handlu win, Lwów, nliea 

Trybunalska w hotelu .W anda*, oprócz znanych z dobroci potraw i napo­
jów sprzedaję na szklanki i  butelki

P i f  o z browaru J. E. Hr. Lariscb Móunjcli w  Karwinie.
Polecając się i nadal łaskawym względom P. T . Pnbliczności kreślę 

się z należnym szacunkiem

Jakób Loewenheck
restaurator, Lwów, ulica Trybunalska, w hotelu „Wanda*

K o m p l e m e n t —  w l o z e n n r -  Rzecz dzieje się, oczyw iście, na majówce.
— Pani Iksowa wygląda 'dziś śliczn ie.
— O tak. Nawet natura jej zazdrości.
— Jakto ?
— Liście zielenieją z zazdrości, a pączki na drzewach pękają ze złości.

wykonujemy ja k  najrzetelniej za miernem pokryciem i za­
trzymujemy zakupione papiery aż do sprzedaży z zyskiem

w depozycie.

Rady i informacje
w sprawach bankowych i giełdowych udzielamy bezpłatnie 

dokładnie i jak najsumienniej.
Wreszcie polecamy się do

Zakupna i sprzedaży
wszelkich papierów wartościowych jak  listy zasta­
wne, prjorytety, losy i t. p. ostatnie 
takie na spłaty ratalne po najprzystępniej­

szych cenach

Towarzystwo baakowe 1 kastom wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
wą Lwowie, piać Halicki liczba I.

prieeiw  b r o d a w k o m  
i  wezelklm twardym u»

ro ś lo m  s k ó rn y m .  wę
N k o to k  p o r ę e s a

się.
Do n ab y o ift 

w iptekacb LlOBHt> 
nanania 
lełą do 

dyspozyojt
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L. SchwenkaV X — -------------------
^  / w  m e m u  n i  p o d  W iedn iem  ®

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
r każdy przepis uż"cia i każdy 
plaster zaopatrzony jest oŁ')’r. sto- 

S  jącą marką ochronną i podpisem: 
^należy przeto baczyć na to i  f a l s y f i -  
b a t y  w r a c a ć  n a p o w r ć l .
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W ielki zapas PO SAD ZEK
deszcznlkowych, dębowych i sosnowych

ma na składziA fabryka parowa
K A R O L A  H O RN  UNGA, u lica  Cicha liczba 3 .

Wykonuje drzwi, okna i inne roboty bndowlane to  cenach niztieh.
Zamówienia z prowincji wykonuje się natychmiast. 1699 1 —4

C u d o w n e  d a i e e t o .  — Czy słyszałeś pan dziewię sioletniego skrzypka, 
Bronisława Hnbermanna? Jest u  cudowne dziecko I

— *.ch, jest to jeszcze niczem ; ja znam chłopca, który na dopiero trzy 
tygodnie i jest jnż także cudowni m dzieckiem.

— Trzy tygodnie — niech nan nie mówi głupstwa I
— Nie, całkiem na serjo : ojciec dziecka ma już lat sie.lm dzie,iąt pięć, t„ć, 

przecie cudowne dziecko.
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ziemię na której się żyje, winno być obowiązkiem każdego. Być we wszystkich krajach, iak u siebie, znaczy osiągnąć 
ze duchowe zadowolenie. Powinno to być jednem z największych zagadnień życia. Życie jest krótkie, a niewielu tylko posiada

APTEKA.
Poznać
najw rższe duchowe zadowolenie. Powinno to być jednem z najwięiazycu zagaameu życia, ^ycie jesi arotKie, a niewielu tylko posi 
środki lub ducha przedsiębiorczego, aby podróżować z jednego kraju do drugiego, a w końcu mała bardzo część takich, którzy by

poznali

Piotra Mikolascha
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Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach 

30 centów.
Desinfactor, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 

Cena 30 centów.
Wodą salicylową do ust i Proszek salicylowy dd zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturą ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Proszek salicylowy, przeeiw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencją łopianowo-Chlnową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 

porost. Cena 1 zł.
Pomadą alcalolde, utrzymającą porost włosów, i nadającą tymże naturalny koloi i połysk. 

Cena 60 centów.
Wódką fraacuzką z solą hib bez soli, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

reumatyzmach i t  p.
Wodą koloóską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.
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W o .  to i jłM, Hmczaine i y z M  i  arni
a co nam piękny wszechświat do poznania nastręcza.

i
a co nam piętny wszecuswiai ao pozuaui«

O g r o m n a  w i ę k s z o ś ć  p u b l i c z n o ś c i
musi się ograniczyć w tej m ierte na książki nauczające i obrazy.

. . .  ■____________________________________  •  1 . 1  l ____ _______ 1 . 1 1 1
musi się ograniczyć w t e j ------------------- 1 — -  j .

W  rozpoczynającym się właśnie pierwszym okresie „Biblioteki familijnej dla nauki i rozrywki*

ŚWIAT W OBRAZACH
rozwija się wielki obraz wszechświata tak pojedynczo, że może go pojąć każde dziecko, a tak interesująco, że nawet ludzie dorośM

zdumieją się, przepatrując kartkę po kartce.

T y l k o  z a  3 0  c e n t ó w -
na prowincji z przesyłką 39 centów

może sobie nabyć każdy rzecz, którą i oko uweseli i umysł rozświeci.
W ięcej niż

pUT* Milion egzemplarzy każdego numeru
sprzedaje się ł tego jedynego w swoim rodzaju dzieła ilustrowanego w Anglji, Fraucji, Niemczech i Ameryce.

J m m m  firn k  mmmmm mm 9  Przez wycięcie poniżej umieszczonego kuponu i oddanie tegoż w Admlni-
2 1  K  S I O  ■  U  j f  W M  9  ■ straci' „Dziennika PÓiskiegou, plac HUrjackL liciba 6 i 7, w biurze

dzienników Plohna, oraz we wszystkich tych m iescach , gdzie pojedyncze 
numery „Dziennika** nabywać można, i za złożeniem 30 ct. za jeden numer.

»  5 _  poseła się „Świat w obrazach** jedynie za poprzedniem nadesłaniem kwoty 35 ct. za każdy
| | g  P P O W m e j ę  zeszyt. (Ani na rachunek, ani ża pobraniem nie posela się „Świata w obrazach*) wychodzi 

r  3 razy na miesiąc, kaidegi 10., 20. i ostatniego.

o ś c i ą ń . k_n P o n u i K lipo?]Z a  z ł o ż e n i e m  t e g o  k u p o n u  
■ y  3 0  c e n tó w  W i

(poc*tą z przesyłką 35 centów) 
otrzymuje się jeden numer ozdobnego dzieła  

„ Ś w ia t w  o b ra za c h
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f t y U w M : f i l f s w i f l l d i l B f  »  r c l a t y f  i i i p  K n je w iU , f|i«  s fabryki «wrUńskisj> % Dnjkajriii .M s u ik a  Polskiego? pod sw ąd em  F rw iw k a  Kettasrą,


